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Słowo Pol
W  berlińskim  tygodniku D ie  Z u h m ft  zam iesz­

cza J e rzy  B r  a n d  e s  - obszern iejszy artykuł p. t. 
Das D dnen th im  In Sudjiitland  —  który mimo bar­
dzo przedm iotowego i spokojnego tonu, je s t  jednak 
gorącym  protestem  przeciw  naiodowem u uciskowi, 
wywieranem u p rzez rząd prusko-niem iecki na ludno­
ści duńskiej w  Szlezw iku- Znakom ity autor znany 
jes t u nas ze  swej książk i o Po lsce  i niedawnego 
kilkudniowego m iędzy nami pobytu. Przedm iot, o k tó ­
rym  pisze, jest nam bardzo sym patyczny, bo żywo 
p rzy j ominą losy naszych rodaków w zaborze pru­
skim. Powodów  dosyć, aby na artykuł Brandesa 
zw rócić uwagę naszych czyteln ików .

Ż e  dwumilionowy naród duńsk1 przed pól w ie­
kiem nie zawahał się stoczyc nierówną w alkę z ów ­
czesnym Zw iązk iem  niem ieckim  —  że przed 35 la ty  
podjął „s za lon ą " wojnę z dwoma sprzym ierzonem i 
mocarstwami —  dowodzi t y lk o , . że  Dania nie m ogła 
sobie wyobrażać przyszłości bez Szlezw iku , k tóry  
był duńskim, był w prawow item  posiadaniu królów  
duńskich —  i te j sw ojej narodowej odrębnej, cechy 
nie stracił. A le  od czasu owych w alk stosunki zna­
cznie się zm ieniły. Gdy Dania straciła dwie piąte 
:swego m ałego obszaru, założone zostało państwo 
niem ieckie i urosło do najpotężn iejszego m ocarstwa 
europejskiego. N ie  można zatem  porównywać nawet 
sił Danii a Niem iec.

„C zy ż  wobec tego  nie- zastanawia fakt, źc 
UuńSita ludność Szlezw iku , nurno te j zm iany stosu,Pm 
sil, od r. 1864 ma nieustannie wzrok  zwrócony ku 
swej daw iiej o jczyźn ie?  P rze ży ła  ona ten czas, nie 
dopuszczając. nuwTet m yśli o „buncie" —  nie czyniąc 
najm niejszej próby Luntu —  słuchała prusideh ustaw’, 
płaciła pruskie podatki, spełniała wrszystk ie zo b o ­
wiązania, wynikające z je j położenia, jako  ludności 
podbitej —  a w a lczy ła  jedynie o zachowanie sw oje j 
mowy i  sw ojego kultuj-uego zw iązku z resztą  narodu 
duńskiego. A  nawet im siln iejszym  poddawano ją  
przym usowym  środkom, ażeby pozryw ać w ęzły , które 
ludność tę z je j  dawną o jczyzną łączą, —  tern wy- 
trw a lszym  i  gorętszym  stawał się opór".

C zyż to nie dosłownie stosunki Po laków  w za ­
borze pruskim?

^N iektórzy  z najlepszych  w7 N iem czech  mężów7, 
p isze Brandes dalej — przyznaw ali nam, że  je s t  to 
ty lko  śłusznem, l u d z k i  e m  p r a w e m  Szlezw iezan , 
żeby swą duńską n a r o d o w o ś ć  z a c h o w 7a l i .  Ci 
m ężow ie z pewnością czuli to, że  rząd działa n ie ­
roztropnie i n iespraw iedliw ie, je ż e l i  apelu je do naj­
nędzniejszy eh ludzk iJ i instynktów7, do wiarołom stwa, 
słuźalstwa, do clięc przypodobania się temu, k tóry  
je s t  w7 posiadaniu potęgi A  nawet —  dodawali on- 
wry ra zy  —  za  k tóre im  musimy być wdzięczn i —  że 
n ie  m o ż n a b y  s z a n o w Ta ć  oderwanych od o jczyzny 
rodakow7 naszych, gdyby  czu li inaczej. Jest w tem 
ta dobra myśl, że  w ierność przeszłości, m iłość m owy 
SWei  i narodowości, nie p rzesta ją  być cennymi p rzy ­
miotami p rzez to, że  się je  spotyka u ludzi, me na­
leżących  do narodu niem ieckiego Cnoty te  nawet 
u synów m ałego narodu jaśn ie ją  siln iej, niż u w iel- 

gdy  bow iem  korzyści z rozp łyn ięcia  sięk iego

W szelk ie pruwa zastrzeżone.
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1 tak  dalej —  fortepian sobie, sorbonislka so 
bie, Chodzik sobie. Naprzeciw  Leon a  w ypadł okuli­
sta. Był wesół, rad, ale zm arzn ięty, bo zimno było 
przen ik liw y w mieszkaniu.

—  A  co, ja k  śpiewają... —  zawołał, zaciera jąc 
ręce. —  Od razu ja k  się poznali, g losy  ich się zgo ­
dziły  . pyszności i słuchajcie...

Kochać to ży-y-y -ć ! 
jęcza ł Chodzik

Leon  m imowoli porwał się za  g łow ę. W  kuchni 
sługa w alczy ła  z  patelniam i i czarny dym za lega ł 
przedpokój. Cały dom rob ił w rażenie szp ita la wa­
ty a iów , albo przechodniej kamienicy

— GlOWa w7as b o li?  —• pytał okulista. —  
Chodźcie do mego gabinetu. Dam wam antipiryny. 
W czora j się tam paliło, to je s t  troebę cieplej...

Gdy w eszli, Leon  zd z iw ił się, u jrzaw szy sie- 
-*wcego jak iegoś  jegom ościa , bardzo bladego, w  dłu- 

czarnym surducie.
M on mm m om ieur Durand —  przedstaw ił

w  życiu cyw ilizacyjnem  w .elk iego narodu są dotykal­
ne. to Duńczyk z rodu, który trwa wuernie przy  
swojej mowie i narodowości, daje dowód w yższego 
idealizmu, niż N iem iec z  rodu, który- narodowości 
sw7ej się trzym a.

» A  gdy to praw7da, pozostanie zaw sze naduży­
ciem i okrucieństwem, je ż e l i  —  ja k  się dzie je  w7 duń­
skim północnym Szlezw iku  —  cala nauka szkolna, 
z w yjątk iem  biednych dwóch godzin re lig ii, o d  b y  w7a 
s i ę  w  j ę z y l i u  n i e m i e c k i m ,  a n a w e t  p r y ­
w a t n a  n a u k a  w d u ń s k i  m j  ę z y  k u j e s t  z a ­
k a z a n a !  I  można ty lk o  jako nędzny sposób my­
ślenia i barbarzyństwo uważać, jeże ii pobyt mło­
dych ludzi na ziem i duńskiej w eeiaeh s t u d y ó w ,  
byw a karany w y d a l a n i e m  ludzi niewinnych, nie 
biorących w7 tem  udziału, al bo— o d j ę c i e m  r o d z i ­
c o m  p r a tv a r  o d z i c i e J s k i e g  o.

„ A  w dodatku —  środki te zupełn.e do celu 
nie prowadzą. Oburzaj.! się N iem cy, ąe Duńczycy, 
k tórzy  wbrew  swojej w o li stali się pruskimi podda­
nymi —  nie czują się Prusakami O tóż skutkiem 
tego  dręczy się ich i trapi, wystaw ia się ich na 
najnędzn iejsze szpiegostwo, donosicieistwo podłego 
gatunku i na w iążące się z  tem prześladowania —  
a potem następuje w ie lk ie  zdziwdenie, że  tem  po­
stępowaniem  nie zdołało się zamienić ich w entuzya- 
stycznycb w ielb icie li Prus. Naw et przeciw  jakiem uś 
plem ieniu murzyńskiemu postępowanie tak ie byłoby 
srogie A le  duński ję z y k  pomimo n iew ielk iego swego 
roznow szeclin ien ia , jest. język iem  c j w ilizacyjnym . 
I  ty lko n iew łaściwa adoracya własna i zadowolen.e 
ze siebie —  przym ioty, zw yk le u Fraucuzów  przez 
N iem ców  potępiane, może gwałtowne narzucanie 
n iem czyzny 1 i wytępien ie kultury duńskiej uznawać 
czynam i zasługi, co do których c e l  u święcą środki".

Brandes stw ierdza następnie istnienie kultury 
duńskiej z w szystk iem i cechami oryginalnem i, pomimo 
że  naród duński je s t  tak mały. Naturaln ie nie przeczy, 
że  zaw dzięcza  ona wis^k. p ływ ow i niemieckiemu. —  
ja k  zresztą  w7 ogo lę  narody wzajem nie na siebie od­
dzia ływ ają . A le  przechodząc szczegółow o objawy 
życia  cyw ilizacyjnego, od literatu ry  i sztuki począw ­
szy, w ykazu je, że Dania n ietylko rozw ija ła  u s:e- 
b ie n iezależne, sam odzielne życ ie  duchowe, ale te ż  
oddziałała i na rozw7ój narodu niem ieckiego. Z a  da- 
lekoby nas zawiodło, gdybyśm y wszystk ie te s zcze ­
gó ły  streszczać tu chcieli —  dla charakterystyki 
ty lko  przytoczym y ustęp, odnoszący się do cyw ilim f 
cyjnego rozw7oju duńskiego małego ro ln ika :

„Ku ltu ra  naszego chłopa —  pisze Brandes —  
je s t  w7 ogó le  znacznie w yższa , niż niemie k iego. 
W  N iem czech  dopiero teraz zaczyna ją  w akademicki 
sposób rozstrząsać kw7estyę, c zy  należy według an­
g ie lsk iego  wzoru w ykszta łcen ie uniwersyteckie szer­
szym kołom przystępnem  czynić, U  nas zaś od da­
wna już n; o ary kraj są rozpowszechnione szkoły 
w yższe , do których uczęszcza ją  także m łodzi ludzie 
i kobiety duńskiej południowej Jutlandii (S zlezw iku ). 
Już przed 55 la tj (1844 ) założono p ierw szą taką 
w yższą  szkołę w  północnym Szlezw iku. Cd tego 
czasu, n ięc  w  przeciągu  50 lat, założono nie mniej 
jak  146 w yższych  szkół dla uczniów obojej p ic1’ , 
z których je s zcze  dziś p rzeszło  80 istnieje. N iem cy 
nie m ają nie mirni n igdy nic podbnugu. (Ubytek
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lic zby  tych szkół w  tym  okresie tłóm aezy się zna­
czną utratą tery torya jn ą  na rzecz  N iem iec).

„T a k że  i kultura naszych duńskich studentów 
jes t w yższa, niż niemieckich. Z  uprawnioną dumą 
m oże Duńczyk w skazać N iem cow i n ietylko na p oży ­
tek  ale i na sym boliczne znaczenie znanych urzą­
dzeń luńskick studenckich zw iązków  „ Studtntersm ii- 
fu nd ". Bezpłatne nauczanie robotników i robotnic 
bezpłatna oenrona prawna dla niezam ożnych, w yda­
wanie rozpraw  celem popierania ośw iaty ludu, insty 
tu c ja  bezpłatnych fachowych przewodników  po mu­
zeach stolicy i t. p. —  oto instytuc je , których w ż a ­
dnym innym kraju studenci nie zaprow adzili, albo 
co najwyżej, jako naśladownictwo tego, co naprzód 
w Danii stwmrzono “

W  ostatnim ustępie przechodź- 3randes znowu 
do obecnego zachowania się w łada prusko-niemic- 
ckich w7obec duńskiej ludności Szlezw iku . T y le  w tem  
podobieństwa do naszych stosunków7 w  zaborze piu- 
skim, że powrócim y do tego ’ jeszcze  w następnym 
numerze.

Rząd sprzyja krajowi...
T a r a ó w ,  17 maja.

Jest w  kraju naszym zwyczajem , iż skoro rząd, 
zmuszony okolicznościam i, przystępu ję do wypełnień.a 
ciążących Da nim obow iązków  i zam ierza w k iórem  
z miast naszych za ło żyć  szko łę , albo usadowić jak i 
urząd, udaje się naprzód do gm iny z zapytaniem , 
coby też  ona o f ia iw a ła ,  gdyby rząd taka a taką 
s zk o lę , taki a taki urząd w  m ieście o tw orzy ł?  R ó ­
wnocześnie z  tem  zapytaniem  pojaw ia ją  się pogłoski, 
i z taki urząd, albo taka szkoła będzie otwarta albo 
w te m , albo w  sąsiedniem mieście. Zaczyna się 
wówejjas licytacya, M y damy 1.U00 zł. roczn ic ! —  
w oła  jedno m iasto; m y damy plac pod budynek • -  
odpowiada drugie. T o  my damy plac i 1.000 zł. ro­
cznie — '  k rzyczy  p ierwsza. A  my aan.y gotowy bu­
dynek —  obiecuje druga i t. d. i  t. d. I  rozpoczyna 
się bieganina, wysyłan ie deputaoyi, szturm do po­
słów7, do m inistra bez tek i i z  tek ą , pisanie memo-i 
ryałów , przedstaw ień etc etc., jednem  słowem roz­
poczyna się gorąca akcya, celem  wyjednania u w y­
sokiego rządu tego . d «  c z e g o  r z ą d  z m o c y  li­
s t a  w_ j e s t  o b o w i ą z a n y .  Jest coś upokarzającego 
w  takim  przetargu  wzajem nym  i takiej bieganinie 
no, a czasem zdarza ją  się i rzeczy  arcykmniozne 
boć przecie kom icznem  jes t, gdy gmina o kilku ty 
siącach m ieszkańców  ofiaruje rządowi bezpłatne po­
m ieszczen ie na la t 6 d la noto o utworzyi się mające-, 
go  —  urzędu podatkow ego! A  końcu gmina na jw ię­
cej dająca, a dosyć zasobna, aby obietnicę spełuc, 
dostaje np. szkolę. M yśla łby kto, że  to ju z koniec 
kłopotów7 gminy7! O tóż n ie ; a że nie, pouczy nastę­
pujący przyk ład

M iasto Tarnów , k t ó r e ,  nawiasem niowiąc, wymi- 
dowrało w  ostatnich czasach nowy cl szkół ki., a za 
sumę czterykroć sto tysięcy zł., które dan wało rzą ­
dowa plac pod budowę gmachu dla senńnarynm du- 
chownego, dla gimnazyum, które obi ecało plac pod 
budowę £ macnu sądowego, robo 'iąz&ht się, w razie 
gdy  w  m ieście otwarta zostanie szkoła rualna, płacić

okulista owego jegom ościa  i zaraz po polsku dodał :
T o  mój drugi sekundant —  ten ap tekarz-

S ieozi czeka, aż Cnudzik skończy śpiewać duet 
z  Niuńciusiein, a porom pójdą w yzw ać S troń sk iego !

i  ió( n usiadł na krze le i czul, że  brakuje mu 
po prostu sil. aby mówić cokolw iek  W tem otw arły  
ue drzw i gablnati i w kr c zy ła ai daQi,  .
m e czerwona, otyła, ubrana dość skr mnie z w łosa­
mi gładko uczesanemu u skroni.

N a  .jej w idok aptekarz P m v a i gię z  m iejgca j 
w yb e łk o ta ł:

—  Mam anl...
Przybyła  zw róciła  się natychm iast ku okuliście

i nader wym ownie, zo zw yk łą  u Francuzek swadą 
przed łożyła , po co tu pi i. drazu zm iarkowała,
ż t  Lou is  je s t  wpiątany w jakąś a le rę  pojedy nkow ą,
bo ona ma węch i wie dobrze, k iedy pojedynek tl:
pod pokrywką. A le  ona je  m atką i ma obow iązek 
czuwania nad swem dziec i em. Lou is  ma obowiązki, 
musi utrzym ywać i ją  i całą ro d z in ę , w ięc ona nie 
m oże pozwolić, aby Lou is narażał s ię , a może j e ­
szcze i  życ ie  utracił.

L e c z  okulista ro z ło ży ł ręce  i okropnym akcen­
tem zaprotestował, dowodząc, że  Lou is  będzie tylko 
sekundatem, uiczem w ięcej. L e c z  matka aptekarza 
odparła, iż  kula może się zabłąkać i trafić je j sy­
na, a w takim razie kto będzie ją  utrzymywał ?

Do rozpraw y wroięszał się Niunciuś i Jhodzik, 
k tórzy  skończywszy duet, sta li w7 progu gabinetu ju ż 
od kilku minut. Chodzik wystąp ił z miną napuszoną, 
ośw iadczając że  on nie uozw7oli błąkać się kulom 
pod żadnym pozorem  i potrafi zawrócić każdą 
z  drogi.

L e c z  matka aptekarza potrząsała  głową.
  nje . j e j  nikt nie p zekona... ona na

pozw olić  nie może —  potem są i e ry  z policy ą , B

w ie co...  ̂ ,
Jako konklazyę zaś dodała
  Lou is , d la m a r o n i
A p te k a r z  wstał posłusznie i zm ierza ł ku drzw io 

Okulista b y ł  pełen kom icznej rozpaczy Niunciuś w 
m y ś la ła  matce aptekarza. Cnodzili m ówił o posłań 
świadków aptenarzowr —  we drzw iach  pojaw iła  5 
sługa i widocznie przyjm ow ała ż y wy  udział w ca'
pojedynkowej' akcyi

W reszc ie  Lou is  i je g o  m atka zn ik li we drzwiac 
a okulista zadeklam ował, i i  pójdzie 1 poprosi W im  
fena, aby zechciał być je g o  sekundatem. M a la rz mi 
szkał aż koło obserwatoryum , w ięc na leża ło  się spj 
szyć. Niuńciua m iała w idoczną ochotę pojechać z 1 
mi razem  Chodzik je j  imponował i w idoczn ie ent 
zjazm ow ał Gdy się dobili do obserwatoryum , Cl 
dzik  m iał ju z z Sorbonistką jak ieś  tajem nice i si 
pty. Okulista zdaw ał się być z  tego  u szczt 
wiony.

. , ~  T o -  to .4 —  m ówił, zaciera jąc ręce 
mech się zabawi, rozw ese li —  to  m oże a  ipcm ni 
Sorbonie..

Gdy L eon  rozstał się w reszc ie  z tą w e «  
tró jką, pob iegł o drukarni i tam  uiśnł z góry  

aną zaplah M y poczuł, ze  pozostało mu z iy 
pienię Izy  Jabłońskiej ty le  ty lko, ile  było potrz.. 
na ekspedycyę doznał w ie lk iego  uczucia u'
* 'rzytem  ogarnęła  go  szalona radość na myśl.
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na wewnętrzne urządzenie tej szkoły po tysiąc zł. 
rocznie p rzez przeciąg- lal dziesięciu , dać rządow i 
ptau około 5000 u l. pod budowę gmach u dla te j 
szkoły, oraz szkolę tę um ieszczać własnym kosztem  
pi zez  trzy  lata, licząc od dnia oddania placu. Ezad  
zohowiązan:a tc p rzyją ł, szkołę otwoi >.} I z dniem 1 
września 1897 a gmina ze swej  strony płaci rocznie 
po 1000 zl. —  um ieszcza dziś już dw ie klasy w  wy- 
11 <j%tyeli lokalach —  ale nie może się doczekać, aby 
wybiła godzina, od k tore jby  się rozpoczął obow iązek 
trzech leu iiego  dostarczania pom ieszczenia dla szko­
ły- —  No to uiecli gmina odda plac rządow i, powie 
każdy, toż to najp iostsza d roga ! Gmina zna tę  dro­
gę  i k roczy po niej do tej chwili, a mimo to nie 
może się na m ej spotkać z pierwszym  dniem owego 
trzech leeia. Otóż gdy tylko gm ina otrzym ała zaw ia­
dom ien ie* iż  szkoła realna \! Tarnow ie będzie otwarta, 
m agistrat obejrzał się za odpowiednim placem i 
w dniu 23 października 1897 przedstaw i] i zadow i 
dwa p lace Jt wyboju. N a  naglące pisma z dnia 12 
grudnia 1897, 3 stycznia i 5 marca 1898. i na 
telegram  wysłany wyprost do m inisterstwa oświaty, 
otrzym a! m agistrat dnia 31. marca 1898 odpowiedź, 
iż p lac p rzy  ul. Kopern ika za odpowiedni pod szkolę 
uzmrisy został. W  kwietniu gm ina plac tan za 
15.268 zl. (natu ialn ie za pożyczane) zakupiła, a ma­
g istra t prosił starostwm o odebranie placu.

N a legan ia  m agistratu, a m ianowicie telegram , 
a następnie deputacya, wysiana w lipeu 1898 do m i­
nisterstwa, prośby pisemne, wysłane Jo prezydyum 
ilady szkolnej kra jow ej w dniu 20 lipc-a 1898 i 5 
sierpnia tegoż roku, telegram , wysłany w dniu 3 pa­
ździernika, ponowne prośby z 7 października i 19 
październ ika, dwukrotne deputacye do te jże  w ładzy 
w październiku 1898 i w lutym 1899, memorj\.l, 
przesłany w uniu 5 listopada 1898 panu namiestni­
kowi i p. w icep iezyden iow i lłu d j szkolnej kra jow ej —  
oyły bezskuteczne, bo piueu pod szkolę do dziś duia 
nie odebrano.

Pow iesz szanowny czyte ln iku : „T o  tam musi 
być w te j spraw ie jak iś  h ak !* Tak, je s t  bak, cho­
dzi ty lko  o to, czy  go  gmfua połknie- O toz chodzi 
o to, aby ta  gm ina, która pożycza jąc pieniądze na 
kupno placu, o p ł a c i ł a  r a z  należytość skarbową 
od nich, która, kupując, plac, o p ł a c i ł a  p o  r a z  
d r u g i  uależytość skarbową od kontraktu —  z a - 
p ł a c i ł a  t u k ż e  po  r a z  t r z e c i  rządow i naieży- 
tość prawną od aktu darowizny placu, k tóry  temuż 
rządow i ośm iela się podarować i w j  d a g r o  d z i i a 
p o  r a z  c z w a r t y  w form ie należytości prawnej 
od zaint ibubwmma, na majątku gminnym ob liczyć 
'.się mającym! na j len iądze zobowiązań, jak ie  gmina 
p rzy  otwarci 11 szkoły realnej zaciągnęła, a którym  
ju ż od la t dwócli zadosyć czyni.

Naturaln ie m agistrat broni się przeciw  tyn id o - 
uatkowo nakładanym warunkom —  a wysoki rząd 
głuche zachowuje m ilczen ie —  boć dobrze .jest, iż 
ktoś go  w yręcza  w  je g o  obowiązkach i zastępu je go 
w dostarczaniu sz.kole pom ieszczenia. T y lk o  tu się 
można przerachować, bo za rok, lub dwa, potrzeby 
szkoły będą tak w ielk ie, iż  w calem mieście nie 
znajdzie się lokal odpowiedni i rząd będzie w  k ło­
pocie, co zrobić ze szkolą  już, otwartą.

T y lk o  podobno m agistrat nie chce do te j osta­
teczności doprowadzać —  jeno zam yśla sprawę w yto ­
czyć przed forum sądowe i wówczas sąd wypow ie, 
w ile  rząd sprzy ja  krajow i.

Uprzywilejowana lichwa.
G w o ń d z d e c ,  w maju.

U staw a z roku 1873 wydana zosta ła  dla, stowa­
rzyszeń , mających nu celu podmesienie gospodarstwa 
łub zarobku swmich członków. A  z  biegiem  czasu 
pod p łaszczyk iem  tej ustawy namnożyła się u nas 
w G a lic ji  ogromua ilość banków prowincyonalnycli,

które zatracały zupełnie cechę iustytueyj dobia pu­
blicznego i upraw iają najokropniejszą lichwę. Samych 
uiemiecko-żyrtowskich Credii Yere inów  mamy p rze­
szło trzysta.

.Taka to tam gospodarka po tych bankach, pro­
szę po.-ducłmć. U nas w G w oźd zu , malej mieścinie 
m iędzy Kołom yją  a Horodeuką, która ani handlem, 
ani żadnym przem ysłem  nie wyszczególn ia się. gdzie  
ludność chrześcijańska ży je  wyłączn ie z roln iclwa, 
żydowska zaś. w yłączn ie z prop inacji i uykupua 
zbyw ający cii płodów roln iczym , mamy aż dwie in- 
stytucye tinansowe, jedna czysto żydowska, a druga 
mieszana, to je s t  ormiańsko-żydowska, ale obie słu­
żące tylko celom małych k.jłek, nie zaś ogółow i 
członków', obie lichw iarskie ale nie na podniesienie 
gospouarslwa lub zarobku ludności obliczone. Jeden 
bank założony dla ce lów  Ii liw iarskich jednej fam ilii, 
drugi założony dla tanich samych celów  przez spolkę 
propinacyjną.

Ten  ostatni bank spółki propiuacyjnej odbył 
przed niedawnym czasem, bo 20-go kwietnia b. r. 
walne zgrom adzenie, miałem więc sposobność prsy- 
patiz.yć się gospodarce w lej instytucji.

Kai zad składa się z d y rek c ji i rudy nadzor­
czej. D yrekcyę stanowi spóika propinacy.jna i do­
biera sobie radę nadzorczą taką, jaka  się je j  podoba, 
są to w ięc krewni lub powinowaci, c zy li jedna fa ­
milia, D yrekeya  nic nie robi, po prócz podpisu o d 
b i e d y ,  do czego  innego nie je s t  naw et zdolna, a do 
prowadzenia biura bankowego czy li kantoru lichw iar­
skiego trzym a całą arnuę urzędników i faktorów', —  
rada nadzorcza zaś tak  jakby wcalo nie istniała, bo 
jakko lw iek  statut wyznacza je j  szeroki zakres dzia­
łania, to jeuuak ona nigdy się nie zbiera, i za ledw ie 
ten lub ów członek te j rady z jaw i się na wTalnem 
zgrom adzeniu, aby kiwnąć g iow ą  na to, co d jrek eya  
powie.

i  w idzieliśm y na zgrom adzeniu 26 kw ietn ia  br. 
ja k  dy iekoya  zam ianowała sobie na opróżnione od 
3 łat m iejsce p iątego dyrektora, syna jednego z dy­
rektorów , który ani na waJiiem zgrom adzeniu nie 
był, ;iui nawet w pow iecie nie m ieszka, bo jako 
człow iek  22-letui odbywa je s zcze  studya w stolicy, 
zaś na opróżnione m iejsce jednego  członka Rady 
nadzorczej powołała znowu fam iliarna.

W praw dzie  walne zgrom adzenie nie było le ­
galne, bo nie zostało zwołane według postanowień 
statutu, a udział w niem brali i członkow ie, nie m a­
jący pełno wpłaconego udziału, a tiaw e f osoby nie 
będące w'ca!e członkami Stowarzyszen ia, to p rze­
wodniczący jako krewny głów nego dyrektora, a za ­
razem  spólnik propinacyjnj', pomimo protestu podno­
szonego w  tym kierunku rnzez czlonkow, nie chciał
v ‘ \ na l e ż yc i e  zbadać z  ob aw y, a żeb y  zam aceuo- 
W'ana -p r z e z  d y r e k c y o  s z o p k a  w y b o r c z a  nie u p a d ła .

Skutkiem tak iego postępowania przewodniczą­
cego, sprzecznego ze statutem i z ustawm, prze- 
pytlowmno cały porządek dzienny bez oglądania się 
na staw iane prze z czIodIców' wnioski.

Dow iedzieliśm y się p rz j te j sposobności, że 
Stow arzyszen ie to pobiera po 2 0% . 3 0 % , a nawet 
i po 4 0 % , które opłacają najbiedniejsi członkowie, 
bo członkom bogatszym  pożycza dyrekeya nawet na 
9 % , dowiedzie liśm j się dalej, że dyrekeya pożera 
rocznie p rzeszło  3.200 zl. a cala aum inistroeya 
kosztuje około 10.000 z ł ,  że w procesach zaanga­
żowany cii je s t  przeszło 18.000 zl., że S tow arzysze­
nie to p rzez faktorów  operuje w pow iecie liorodeń- 
skim, śn iatj nskim, zablotowskim  i tlusteńskim. Do­
w iedzie liśm y się także, iz dy iek td r tego  bauko daje 
żyro  osobiste dla, Banku iudowego uTe Lwowde i po­
b iera za to  p row iz ję  po 1% . Słowem, dużo pięknjmh 
rzecz.y m ieliśm j sposobność dow iedzieć się i nie 
dziw , ze lud nasz jes t w nędzy i ucieka ź'a ocean, 
bo podobnie jak  u nas dzie je  się także gdzie indzie j 
ze zmianą tylko osób.

C iekawa tylko rzecz za co ta  dyrekeya pobiera

choć ten jeden  numer jeszcze  ukaże się w druku. 
P rzech odzą ’ mimo domu, zam ieszkiwanego p rzez 
Stronskiego, miał ochotę zacząć k rzyczeć  głośno i 
wołać, iż  poju trze „H e jn a ł"  wj-jdzie, że wy chodzić 
będzie... P rzed  domem swoim zastał szp ita lną le ­
ktykę, k tórą ludzie właśnie podejmowali ostrożnie
7 ziem i. K o lo  n iej stała iUazia . zasłaniała lirauki. 
Garstka ciekawych stała w oddaleniu.

—  Kto to jest w tej lek tyce? spytał Leon.
M azia  cicho od p a r ła :
—  To... ima ! P rzen oszą  ją  do szpitala. Tam  

będą nad nią czuwać obej je j ludzie, k tó rzy  nie 
wiedzą, że ona podawała się za  chłopca... Ja  mu­
szę ju tro  jechać... nie m ogłam  ją  przecież u pana 
zostawić...

—  Gzy ona je s t  przytom na?
—  T a k  — ale bardzo osłabiona. N iecli się pan 

z nią nie żegna. Późu ic j pan do niej, do szpita la 
przyjdzie.

Ludzie  podnieśli lek tykę i cały ten 'L izak pra­
li ie żałobny, ruszył wolno, k ieru jąc się ku bulwaro- 
v, i Arago. Leon  p a tr z jl  za  nim chw ilę wreszcie 
wszedł do swego pokoju. Tu  sp o jizaw szy  na puste 
loŻKo, doznał uczucia ulgi. N ie  m ógł zw a lczyć  prze­
cież uczucia o d ra z j, jak ie j napowrót doznał na wspo­
mnienie Y> ludku T a  dziewczyna pozostaw iła mu nie­
ma,k jak iegoś  ta jem n iczego  zw ierzą tka . T a k  długo

uważał ją  za chłopca, iż teraz je j  kobiecość przera ­
żała go  i po pierwszem  wrażeniu odstręezyła.

N a  biurku Leon  spostrzegł list, w  dużej liljo- 
w ej kopercie, zaadresowany wprawną, śm iałą ręką. 

Pozna ł pismo W ilhetin iiik i. O tw orzy ł go bez 
żadnego wzruszenia. P iękna panna w grzecznych  lecz 
zimnych słowach zapytywała, czemu ma przypisać 
lak  długą n ieobecnoścnurzeczonego?

-  N a jlep ie j ze mną być szczerym .... kończyła, 
a dużo kropek kazało się dom yślać, iż  W ilheliainka 
w tej szczerości dużo usłyszeć' pragnęła.

W  pierw szej chwili L eon  clicie! iść do niej, 
lecz  przypom niał sobie w czora jszą  scenę, owego 
francuza, liście zm te jesienne, w idoczną ga lan terję , 
jak ą  otaczał je go  uarzeczonę feL jak iś  obcy czło ­
w iek . I  ogarnął go straszny żal jo  te j d ziew ezjny, 
która w tedy, gdy dusza, je g o  konała w tej strasznej 
w alce —  m ogła 'nuac się i bawić z jakimś obcym 
przybyszem , którjr p rzecież nie powinien był zajm o­
wać m iejsca w je j  żj-ciu.

—  Z ła  jest, zła  i serca nie ma... •—  w yrzek ł, 
rwąc liliow y  list na kawałki

Zastukano do je g o  drzw i. Leon pobiegł szybko 
o tw o izyć. U  progu stat Barum cwajg j Zagórski. 
Obaj byli bardzo w-zfcurzen^ a Zagórsk i o j ł  praw ie 
siny. L eon  poznał, iż stuło się coś bardzo ważnego, 
coś od czego  tera-.'; będzie za lezoć  całe jege  istn ie­

rocznie przeszło 5200 zl., czy za tych R) do 50 po­
siedzeń rocznie, na których jaw i się 2 lub 3 d jr e ­
ktorów, aby przeglądnąć zgłoszenia, o pożyczk i lub 
prolongaty, bo innych czynności, o ile m oje w iado­
mości sięgają, dyrekeya. nie ma, a przecież takie 
posiedzenie kosztu je w ięcej niz 100 zł. G dyby to je ­
szcze d y rek c ja  taka wychodziła z wyboru, ule je s t 
ona samozwańcza, a w iększość członków bądź nie­
świadoma eęlów stowarzyszenia., bądź też z obawy 
przed narażeniem Tą  na niełaskę panów dyrektorów , 
cierp i nadużycia L w M e , ale to wrszystko do czasu. 
Panow ie przestań"*, bo się ź le  bawicie, wam idzie 
o s jn eku rj i ła tw e dochody, ale nam idzie o życie.

Mamy wprawdzie imtawę o lichwie, ale ta nie 
obowiązuje uprzywilejowanych, czy li w sądzie zare­
jestrowanych lichwiarzy.

Z kon ferencji pokojowej w  Fladze
D zis ie jsze  poranne telegram y doniosły |uz o 

formalnem otwarciu kon ferencji pokojowej w Hadze. 
Oto dodatkowo szereg  niektórych je s zcze  szczegółów  
z ostatnich chwil.

N a  otwarcie kon ferencji, jak  wiadomo, dopu­
szczono z całej p rasj europejskiej ty lko 8 sp raw i 
zdaw-ców. O trzym ali oni zaproszenia imienne, Z  pra­
sy austryackiej jedyny tjdko korespondent V  Freie 
Pressp w zią ł udział w otwarciu. Dla dziennikarzy, 
k tórzy  zresztą  będą asystowali ty lko podczas nie­
których bardziej uroczystych momentów kon ferencji, 
przeznaczono szczupłą, kolistą gu leryę, zaw ieszoną 
pod kopułą sali Oranje, N iedopuszczenie w iększej 
liczby dzinnnikarzj’, motywuje biuro kon ferencji 
brakiem miejsca.

W ie le  osób wybitnych przybyło do H agi na _ 
kontereneye. W  liczb ie ich znajdują s ię : ^cnerai 
T iir r  i m alarz Moscheles z Londynu oraz m alarz 
D anger z Paryża . Obaj ostatni mają za zadanie od- 
rw orzyć na płótnie obraz konferencyi.

Z resztą  Danger należy do szkoły artystyczne), 
propagującej ideę pokoju przy pomocy sztuki, w prze­
ciwstawieniu do m alarzy batalistów.

Powszechną uwagę zw raca postać p. Jana B lo­
cha z M arszawy, autora w ielkich dziei ekonomi­
cznych o Rosyi, tudzież dzieła  o wojuie i pokoju, 
które m iało podobno natchnąć cara, m yślą konferen­
cyi. P. B loch, znany bankier, m ilioner, jest pocho­
dzenia izraelick iego, zresztą  sam chrześcijanin, m ie­
szka stale w  W arszaw ie  i uważa się za Polaka. 
Jest on prezydentem  kilku tow arzystw  ko le jow ym  
m iędzy innerni gra  jedną z głównych ról w zarządzie 
rosj-jskich kolei poludniowo-za.hoJn.ch Do grom a­
dzenia in.Lt.-i-yatów statyatyrwnycii i imij-ch, ' n iezbę­
dnych do swych prac ekonomicznych, posiada w  W a r­
szaw ie specyalne biuro. P race te, na, szeroką  zakro­
jone skalę, ogłasza po polsku i po rosyjsku, ju ż od 
lat kilkunastu i w ięcej. N iektóre z nich drukował 
w Bibliotece Warszewskiej. W  W arszaw ie  p. BloGi 
bral i b ierze żyw y  udział w życiu t-konoraicznem 
im ejscow en i: ma też zasługi i natury społecznej.' P. 
Kościelsk i z Poznańskiego jest zięciem  bankiera, war­
szawskiego, który tak wybi tną rolę odeg iać  może 
poza kulisami kon ferencji w Hadze.

W  kolach dyplomatów, którzy zjechali do Hagi. 
sądzą, że praca kon ferencji powinna wydać rezu ltaty. 
Austro-w ęgierscy delegaci posiadają instrukeye za le ­
cające im najtrosk liw sze w tym celu starania. D ele­
gatom niemieckim polecono także czynić wszystko, 
ażeby rezu lta t kon ferencji był j.omyśiiiy. Entuzjaści 
juz samo zwołanie Kontereiew i uważają za Wielkie 
zwycięstwo, '"wier.dzą, żie spełniło się tvm razem 
życzen ie, które w ygłosił prezydent Zw iązku szwaj- 
e,niskiego Schenk, gdy  w roku 1892 do zebranych 
w In terlaken  przyjaciół pokoju rzek ł- „W id z ę  
tu panów z całą radością, a le o ile ż  byłoby mi inilej 
po witać urzędowych reprezentantów  państw, którzyby

nie. SV puścił w ięc przybyłych  do pokoju i nie py­
tając ich —  stal teraz jak  ktoś, mający wysłuchać 
wyroku śmierci.

P ierw szy  przem ówił Zagórski.
Otarł pot z czoła i w reszcie w ju zek l
—  T o  in fam ja!
Leon  nie pytał jeszcze , nie uczul, jakby lu o i 

oblat go  zlodowaciała. strugą wody.
—  To  infamju... On bić się nie chce... Prawda, 

ale on nam wytłumaczył... on pow iedział, ze do Ba- 
rum ewajga nic me ma, alb 011 nie może się bić 
z nikim z partyi, która była, i istn iała... na... . >

Zakrztusii się aż stary, tak mu ciężko było 
wydusić.

—  Na żołdzie... m oskiewskiej am basady!
Leon  ani drgnął, On w iedział, w yczyta ł z tw a­

rzy Barm ncwąjga, że Stroński musiał mówić, że po­
w iedzia ł im o Montalom bercie, że dow iedział się 
w szystk iego za pośrednictwem Farbacha. Te legram  
ów' zginął z papierów  i Farbach musiał mimo ostro­
żności Leona w yw ęszyć. ska.J są pieniądze. L es zc z  
zaś na balu opow iedział Strońskiemu, kto jest Muii- 
talembert..

T e ra z  —  w ykryło  się wszystko.
Barum cwajg przystąp ił do m ilczącego Leona 

i porwał go  za rękę.
(&. d. n.b
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poleca wszolkiti drobiazgi i |)iz;yboty du Łrawieczyzny, Hafty i materiały
do robót ręcznych po najtańszych cenach.
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byli w  stanie zapewnie urzeczyw istn ien ie praktyczne 
naszych id e i ! “

Sprawa tajności posiedzeń konferencyi wywołuje 
roznorodne sądy pośrod je j  uczestników. P rzeciw ko 
absolutnej tajności je s t  w iększość, a  za g łów ny ar­
gument służy ten w zgląd , że p rzecież i tak  z pro­
gramu zjazdu  są wyłączone dyskusyo polityczne. 
Kon ferencya lic zyć  powinna na ja k  na jw iększy wpływ  
moralny, a  w  tym  celu potrzebna jest jawność, któ- 
raby usunęła w  oczach św iata cyw ilizow anego podej­
rzen ie  jak ichś zaku lisowych macbinaeyj... J a w n o ­
ś c i  t e j  s p r  e c i w i a  s i ę  g ł ó w n i e  R  o s y  a.

Jak dotąd postanowiono ty lko  jawność ograni­
czony. B ędą podobno wydawane komunikaty urzę­
dowe, wątpią jednakow oż, ażeby m ogły one uczynić 
zadość zainteresowaniu, Które obudziła konferencya.

Co do sposobu obrad konferencyi, nie powzięto 
dotychczas żadnych stanowczych uchwał. O ile  się 
zdaje, nastąpi wybór kom isy j i sekcyj. Kom isy i bę­
dzie zapewne trzy  lub cztery. W  sekcyach brać 
mają udział jedyn ie  przedstaw iciele w ielk ich  mocarstw.

Z prasy rosyjskiej.
G azety  rosyjsk ie przepełnione są teraz hymnami 

pochwalnymi, na cześć konferencyi pokojowej. „Car, 
Stani, H aaga, Stead i t  d .“  oto nazwiska, z którem i 
spotyka się czyteln ik  ua każdym  kroku. Lu dzie  
z urzędu spodziew ają  się w iele. Czy na prawdę 
w ierzą  w  m ą —  z żadnego artykułu w yczytać  nie 
można.

Tym czasem  syn w ie lk iego To isto ja  —  L e w  
Lw ow icz , publikuje w  Pete, sp. Wied sprawozdanie 
ze  swej podróży po gub. Samarskiej, k tóra  z  w szy­
stkich najbardziej je s t dotknięta głodem . Całą k lęskę 
przypisu je on nie klęskom  elem entarnym  —  posusze, 
nieurodzajowi, a le  stałym  a smutnym stosunkom, 
wśród których musi istn ieć i „ro zw ija ć  s ię “  w ieś 
wscbodnio-rosyjska. „N ie  pom ogą tę  —  powiada 
sprawozdawca —  aui ohary, chociażby najw iększe, 
ani zm zK a ta ry f d la przew ozu  zboża. Tam  potrzeba 
w ie.k iej, d ługiej system atycznej pracy na polu ośw iaty 
ludowej, tam potrzeba przebudować cały gmach sto­
sunków prow meyon silnych, aby opierał się nie na p ry ­
wacie, w ygodzie  osób pojedynczych, a le na zasadach 
zdrow ej log ik i i rozumu ",

Co do nas, to sądzimy, że nietyllco w  Samar­
skiej guberm i potrzeba tak iej przebudówki daje się 
bardzo odczuwać.

*
*  *

'̂■ussh. m arina  umieściła ciekawą rozpraw ę p. 
Sipow 'k iego o cenzurze w  R osy i z czasów Paw ia

W iadom o, że  K atarzyna  I I . ,  p rze ląk łszy  się 
prądów rewolucyjnych, przedziera jących  się z F ran ­
cją dc R o s ji ,  zaprow adziła  ścisłą cenzurę ni etyl ko 
książek  i pism, a le  także dokumentów urzędowych. 
Urzędnicy, którym  pow ierzono cenzurowanie książek , 
rekrutowali się ze  sfer, mających najmmej pojęcia
0 drukowanem słowie. Konfiskowano w szystko oprócz 
biblii i  żyw otów  św iętych prawosławny cli. W szystko , 
co odnosiło się do rewolucyi, wolności, rozumu, 
choćby mu nawet -było  przeciwne, niknęło w  b ez­
dennych przepaściach cenzury, k tóra  ostateczm e 
zamknęła granicę rosy jską  dla w szystk ich  książek.

W ów czas  k iedy na Zachodzie m yśl ludzka, 
rozkuta ze  średniow iecznych kajdanów , wznosiła  się 
coraz w yże j i w yże j, w R osy i grasow ał n iejaki Tu- 
inańskij, k tóry  był w R yd ze  cenzorem  p rzez  długie 
lata. N ieszczęś liw y  ten człow iek, opętany mac ią 
prześladowczą na punkcie niebezpiecznych książek, 
spalił cały nakład jak iegoś  katechizmu, W którym  
ną jednej stronie mówiło się, ze  i car i urzędnicy
1 poddani są m iędzy sobą braćmi.

Z a  przyk ład  postępowania ówczesnej cenzury 
aieehaj posłuży następujący fak t -

Z  N iem iec przyw ieziono k s ią żkę : Ftuerstwnden. 
E m  ■ Oeschenh fu r  K inder zu r angenehmen und nutzli- 
chm  Unterhaliuny. A ltęn la rg  1790 168 s. W  ksią­
żce  te j ua str. 61 zna lazła  się bajka, z k tóre j m ło­
dy czyte ln ik  dow iadywał się, jak  to król pruski F r y ­
deryk W ilh e lm  I  w tow arzystw ie księcia dessauskie- 
go, spostrzeg łszy  raz śpiącego pasterza, skorzy stał 
z  tego, ubyr k row ie  pasącej się opodal —  odciąć 
ogon...

Cenzura rosyjska uzuała to za umyślne poni­
żanie pow agi panujących i książkę skazała na spa­
lenie.

Teorya kaiastrot społecznych.
Książka Gustawa Le  Bonua „Psychologia soc ja ­

lizm u", omawiana na jeduem z ostatnich posiedzeń 
w lwowskiem  towarz. prawniczem, nasunęła tak obfity 
mater/ał do dyskusyi, że postanowiono zrobić go przed­
miotem osobnej pogadanki, która odbyła się wczoraj. 
Zajmowano się głównie problematem: czy teorya prze­
wrotu społecznego, postawiona niegdyś przez Marksa, 
jako nieunikniona konieczność dziejowa, stanowi dziś 
jeszcze integralną część socja lizm u? —  W dyskusyi, 
w której zresztą wzięła udział bardzo skąpa liczba 
członków, a zagajonej przez prof. Władysława Piłata, 
jako sprawozdawcy z książki L e  Bonn’a, zarysowały 
się dwa skrzydła: przychylne i nieprzychylne socyali- 
zinowi.

Dr. L e s e r ,  zaznaczywszy, że piuletaryat dąży 
do zdobycia władzy, stwierdziłby iż środki używane ku 
temu celowi zależą od warunków chw.li. Wzrastająca 
kultura łagodzi przebieg walki, ktćra dziś nie odbywa 
się na barykadach, lec2 w parlamencie i świadczy, że 
pojęcie rewolucyi nie jest czemś zasadniezem, lecz tyl­
ko objawem pewnej fazy społecznego rozwoju. P rzy ­
pomina, jak  rozmaity był zgon feodalizmu w  różnych 
krajach we F ran cji wypaiła  go rewolucya, wT Anglii 
zgasł pokojowo, w Austryi w drodze kompromisu czyn- 
uików absolutnych z dążeniami liberalizmu mieszczań­
skiego.

Tak samo różnemi drogami, stosownie do wa­
runków miejscowych, odbędzie się przemiana ustroju 
burżoazyjuego w kollektywny. Naukowy socyałitm nie 
nakreśla pod tym względem  żadnej marszruty, ograni­
cza się tylko do zbadania praw, rządzących ściśle roz­
wojem społecznym. Teorya Marksa stanowi w tym kie­
runku kamień węgielny dla nowożytnej ekonomii, a że 
Marks był osobiście zwolenuikiem rewolucyi, to daje s:ę 
wytkómuczyć nastrojem czasów, w których zył, nie mo­
że być jednak poczytywane za integralną część jego 
teoryi.

Mówca sądzi więc, że „katastrofa społeczna", ja ­
ko granica ustroju 'obecnego przyszłego, nie jest ko­
nieczna. Może się odbyć stopniowo i bez wstrząśnięć. 
Przytacza przykład Am eryki północnej, gdzie cały 
przemysł naftowy i cukrowy jest scentralizowany 
w dwóch olbrzymich kartelach. Otóż da się doskonale 
pomyśleć, iż gdy robotnicy zdobędą większość w  par­
lamencie, uchwalą poprostu, iż akcye obu towarzystw 
przechodzą na wlasLOŚć ogółu, a akcyonaryusze otrzy­
mają odszkodowanie. Mówca wyobraża sobie że ta­
kiemu pokojowemu przeobrażeniu ulegnie Anglia, gdzie 
już dziś na wielką skalę odbywa się uspołecznienie, 
względnie umiastowienie narzędzi pracy.

. B ieg cyw ilizacyi nie dozna przytem najmniejsze­
go wstrząsmenia. Zmieni się tylko to, że właścicie­
lami zamiast garstki próżniaków, stanie się ogól. Tam 
tylko, gdzie klasa posiadająca nie jest skłonną do ża­
dnych ustępstw', mogą w y  cuchnąć katastrofy. Mówca 
przypuszcza ualej, że uspołecznienie będzie się mogło 
odbywać w  jednym i tym samym kraju częściowo. 
U legnie mu n. p. wielki przemysł w miastach, a na 
wsi pozostanie jeszcze długo drobna produkeya. Wogó- 
le żadnych szablonów postawić nie można. Byłoby to 
nienaukowe.

Prof. P i ł a t  Tadeusz zak westyouował również 
teoryę katastrofy społecznej, równocześnie jednak w y­
raził mniemanie, że rozwój społeczny nie odbywa się 
wcale wr kierunku, nakreślonym przez Marksa i socya- 
lizrn —  t. j. w kierunku skupiania się jaknajw iększej 
własności w  jaknajmniejszej liczbie rąk. Rozwój idzie 
w  kierunku w7prost przeciwnym. Daje się mianowicie 
zauważyć mnożenie się. samoistnych jednostek ekono­
micznych, a pon iew aż w znacznej części wpływa ua to 
ustawodawstwo, w ięc dostarcza to dowodu na obalenie 
marksowskiej teoryi mechanicznego rozwoju stosunków 
gospodarczych.

Prof. P  i 1 a i  Władysław oświadczywszy się prze­
ciw  naukowej wartości teoryi przewrotu społecznego, 
krytykował ostro Marksa, który wprost nic nie wart, 
i z którym nauka dawno już załatwiła się. Zaclmwał 
on co najwyżej waitość historyczną, jako ekonomista 
mocny w  kry tyce współczesnych urządzeń społecznych, 
a nie reprezentujący' nic trwałego w pozytywnej części 
swej teoryi.

Dr. S t e s ł o w i e z  odmówił również naukowego 
znaczenia „przewrotow i społecznemu14, nie sądzi jednak 
aby z Marksem nauka „za łatw iła  się11. Przeciwnie 
uważa go za w ielkiego myśliciela ekonomicznego. Na­
wiązując do opinii prof. Piłata o koncentracyi kaofi si­
lu, zwraca uwagę, nietylko w rolnictwie, lecz tak­
że w  przemyśle odb, wa się proces dekoncentrowania 
się i że nawet kartele są tylko pozornem skupianiem 
kapitału.

Na tern dyskusya zakończyła się,

Kronika miejscowa.
Lwów, 19 maja.

Jutro:
—  20 maja. Sobota, LernaUa S.
— Wschód słońca o godzinie minut 22, zachód o  godj 7 

minut 33.
—  W  „Ognisku kobiet" wieczorek na dochoa stypendyum

Mickiewiczowskiego i ■ ’an wakacyjnych.
—  O godzina 7 V 2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Jojne 

Firułkes".

T o w a r z y s t w o  z a l i c z K o w e  nauczyciel­
skie zawiązało się we Lw ow ie. \” alne zgromadzenie 
wybrało dyrektorami: PP- -laiapana Jozefa, Pierzchalę 
Ludw ika i Szafrańskiego Jana, ich zastępcami pp Lee- 
ga, Moosa i Muchę do Kady nadzorczej weszli pp- 
Ciszewski, Cybiak, Kruczkówski, Kwiatkowski Mar­
kowski, Moniak, Solski i dr Jngar.

O b u rz a ją c e  s to s u n K i zapanowały w zakresie 
poczt galicyjskich od czasu znanej już „re form y" z am­
bulansami, polegającej na „em. że zniesiono dotychcza­
sowe strefy K raków -Lw ów  i Lw ów  -Pedwołoczyska, 
a natomiast zaprowadzono jedną ogromuą od Krakowa

aż do Podwoloczysk, obsługiwaną pi zez jednych i tych 
samych ludzi. Od porządnego fuugowauia wozów am­
bulansowych, które w odpowieanio urządzonych kole­
jowych wagonach przewożą wszelkie posyłki, zależy 
cała inacnina pocztowa, więc —  regularne i wczesne 
dochodzenie przesyłek do rąk adresatów. Pon.eważ ten 
zasadniczy' warunek nre jest doperniony, choruje cały 
aparat. Istotnie też jesteśmy codziennie zasypywani 
s t o s a m i  reklamacyj i skarg na różne p izychodzcn.a 
lub nawet nieprzychodzenie wmale numerów Sie wa P o l ­
skiego. W  tej chwili leżą przed uairii ttó ie  listy z No­
wego Sącza, z Biecza, z Dynowa, z W iśniowy i t. d. 
i t. fi. Jeden z abonentósc naszych powiada słusznie, 
że w  takich warunkach prędzej doszłaby go gazeta 
z W iedma, aniżeli ze Lwowa. Co my z tem całym ma­
gazynem porządków galicyjskich zrobić m am y? Odzy­
wamy się do dobrej woli p. Seferowiezu. Przecier nie- 
podobua, aby dłużej tolerował w  swoim zakresie urzę­
dowym podobne stosunni. Pocztą staje się wogóie zbę­
dną, jeże li nie wykonywa swoich zobowiązań —  z a ­
p ł a c o n y c h  zobowiązań, bo każdy świstek papieru 
wrzucony do skrzynki pocztowej daje dochod skarbowi 
państwa. Mamy p r a w o  domagać s ię , aby na naszej 
skórze nie robiono jakichś kramarskich oszczędności, 
niegodnych tak ogromnej instytucji, a narażających 
publiczność na tysiączne zawody i przykrości. Nasze 
skargi nie są zresztą odosobnione. Dzisiejszy Głos K u - 
rodu  zamieszcza duży artykuł p. t . : „Stosunki poczto­
we w Galicyi11, w którym jota w jotę dochodzi do tych 
samych konkluzyi, na podstawie doświadczeń porobio­
nych na własnej skórze. P r o s i m y  —  bardzo usilnie 
prosimy p. Seferowiezu aby naprawił ten nigdy u nas 
niebywały rozstrój administracyjny i nie pozwani! całej 
tej sprawie wychylić się po za  o b r ę b  G a l i c y i .

Z a k a z a n e  z g r o m a d z e n ie .  Socja liści lw o­
w scy: Żelaśkiewicz Kornel i Danek Jozef donieśli tu­
tejszej dyrekcyi poticyi, iż zamierzają zwołać na nie­
dzielę 21. maja o godz. Vz 4 popołudniu w sali kon­
certowej na placu wystawy zgromadzenie ludowe z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1. W iec K ato lick i.
2. Co mówił ks. Bogdalski o socyalizm ie?
Na podstawie § 6. ustawy z 15. l.stopada 1867 

dyrekeya policyi z a b r o n i ł a  odbycia się tego zgroma­
dzenia. motywując swój zakaz w  następujący sposób:

„Antagonizm  partyi aocyalno-demokratyczuej do 
ludności wyznającej zasady katolicyzmu, przekroczył 
na wiecu katolickim 14 b. m. granice legalnej walki 
stiomcłw. Socyalni demokraci zgotowali swem gsvał- 
towrnem z ustawaim karnemi kolidującem wystąpieniem 
na tym wiecu i w  jego  toku tak znaczne rozdrażnie­
nie umysłów u szerokich warstw ludności miasta, któ­
remu to rozdrażnieniu daia wyraz także większość 
dzienników miejscowych, iż zachodzi uzasadniona oba­
wa, że zamierzone w’znow'ieuie uchwal wiecu kato­
lickiego na zgromadzeniu ludowem , przez partyę so- 
cyaluo-demokratyczną zw olauem na miejsce licznie zwue- 
dzane, może łatwo spowodować zakłócenie spokoju 
i ujemnie wpłynąć na dobro ogółu Przeciw temu za­
kazowi woluo do dni 8 odwołać się do prezydyum 
namiestnictwa".

Pismo powyższe doręczono pp. Żelażkiewiczowi 
i Dankowi.

„ R u c b  k a t o l i c k i 11 jest na drodze do popi i- 
wy. W wczorajszym  numerze na stronie trzeciej szpal­
ta pierwsza, wiersz ósiuy z góry, przyznaje, że w .,pe- 
wnem slowTa znaczeniu w oluo nie sympatyzował z Je­
zuitami, a zostać mimo to dobrym katoliKieir Z piz\- 
jemnościs zapisujemy ku woeeznej pannęci ten oojaw 
rozjaśniania się pojęć wspomnianego organu a, przy 
nadarzonej okazy i uważamy sobie za mity obowiązek 
podziękować mu za poświęcenie nam 'alego numeru 
piątkowego W zględy te są dla nas za sz “zytne i cieszą 
nas rów nie, jak  zaznaczony wyżej zwrot l iu c h u  kCtio- 
lich eg o  —  na lewo. Jeszcze trochę spo^OjU, rochę 
nauki trochę mniej pupędliwosci trochę miłości bliź­
niego i trzeźwego zastanawiania się na i taktami, a 
kto wie... Na razie jednak jeszcze K u tii nie w iele ma 
w sobie katolickiego, oprocz szyldu. Mówi uap.zjKiud, 
że w  ocenianiu objawów życia spole-zuego zna tylko 
dwie dłfogi apoteozę albo potępienie. Nie jes . to nau­
kowe, a także i niezgodne z duchem ewauielii, która 
każe wszystko na świecie traktować z wyrozumiało­
ścią, pobłażliwością i skłonnością uo przeDaczama bliź­
nim Albowiem —  mowi Paweł św. „choćbyś mówił 
jzykam i łudzkieini i anielskiemi, a imlościbyś nie 

miał, stałeś się jako miedź b^ząkajaca, albo cymbał 

brzmiący".
F a ł s z y w t  p o g ł o s k i .  Gil pewnego czasu kur­

sowały po Lw ow ie uporczywie pogłoski o umorzeniu 
śledztwa przeciw p. Zimie w sprawie Kasy oszczędno­
ści. Nie notowaliśmy ich, bośmy im nie w ierzyli. Obe­
cnie Gazeta Lwowska, jak powiada, z najbardziej w ia­
rygodnego źródła jest upoważnioną do oświadczenia, iż 
pogłoski te są wierutnemi baśmanu, nic mającymi naj­
mniejszej podstawy.

i  u u d u s z  p r o p i a a e y jn y .  K om is ję  rew izyjną 
dla zbadania rachunków i kasy funduszu piopinacyjne- 
go, wybrała wczoraj dyrekeya propiuaeyi. W skład ko­
misy i w eszli: poseł W inceuyy Gnomski. dyr. asekura- 
cyi krak. , poseł Stanisław Gniewosz, w iceprezes Tow 
kredytowego ziemskiego. Po przeprowadzonym stontrze 
wyda dyrekeya komunikat.

H A  i A W iao s  Somatoaą
m ejszym  napojem odżyw czym  jes t ±  ^  T  E  Ł  R  A  #  k o B 0 0 . y a  „ O P A T R E W Ć  .

Główne składy w aptekach; K. Krzyżanowskiego i P. Mikolascha we Lwow.e,
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N a  w y d z i a l e  t i io z o f ic z i i j jn u  uniwersytetu
lwowskiego powstać ma lektorat języka  ruskiego.

Trzy Eer.sac.vjne procesy rozegrają się 
w  III. kadeucyi przed lwowskim  sądem przysięgłych. 
Dnia 24 maja rozpocznie się proces W łodzim ierza Buy -  
n o w s k i e g o ,  byłego kasyera Wydziału krajowego, o 
zbrodnię sprzeniewierzenia 10.000 z ł . ; dnia 29 maja 
rozpatrywaną będzie sprawa red. M on ito ra  Ernesta 
B r e i t e r a  i W łodzim ierza Ł u c y k a ,  oskarżonych o 
obrazę czci przez posła Waclmianina i kilku innych 
posłów sejm ow ych; uakoniec 2 czerwca rozpocznie się 
epilog słynnego oszustwa z fabryką thunacką, w któ- 
rem jako oskarżony wystąpi dr. Autoni H o w u r k a  i 
czterej towarzysze.

Mieszkania d la robotników. Czytelnia ka­
tolicka wniosła do Rady miasta Lw ow a za pośrednictwem 
prof. T h u l l i e g o  prośbę o energiczniejsze zajęcie się 
sprawą mieszkań dla ludności robotuiczej i utworzenie 
osobnej komisyi dla wypracowania odpowiednich wnio­
sków. W  motywach przypomina Czytelnia katolicka, 
Iż przed rokiem przeszło, grono ludzi, uiteresujący'eh 
się tą sprawą, wniosło do Rady meinoryat z prośbą o 
przystąpienie do rokowań z galicyjską Kasą oszczę­
dności i z zakładem ubezpieczoń robotniczych od wypad­
ków. Memorynłu tego dotąd nie załatwiono. Następnie 
zarząd wspotninny7 powziął myśl zająć się budowaniem 
mieszkań robotniczych przy pomocy gminy, lecz i ta 
.myśl nie zbliża się do urzeczywistnienia. Tymczasem 
zaś wzrasta przepełnienie mieszkań robotniczych, mnożą 
się mieszkania suterynowe i piwniczne ze szkodą dla 
zdrowia ogółu —  i iugereneya gminy jest konieczną. Nie 
wątpimy, że nowa Rada miejska wezntio gorąco do 
serca podanie Czytelni katolickiej, zwłaszcza, że po­
stulat mieszkań robotniczych wstawiły liczne komitety 
do swoich programów przed wyborami.

W  „Związku naukowc-literaok',m“ wczo­
raj uczczono 50 rocznicę zgonu J. S ł o w a c k i e g o .  
Bardzo pięknym odczytem rozpoczął uroczystość, której 
ciąg dalszy odroczono do przyszłego czwartku, prezes 
„Zw iązku '1 prof. J. G. P a w l i k o w s k i .  Mówił on 
„O  ewolucyonizm ie mistycznym Słowackiego".

Szau. prelegent skreślił niejako krytyczny wstęp 
do genezy „K ró la  Ducha11, w którym dopatruje się 
najwyższego szczytu twórczości piewcy7 ,.Auhellego“ . 
P. Paw likowski sądzi, że najwybitniejsi krytycy Sło­
wackiego, M a ł e c k i ,  C h m i e l o w s k i ,  T a r n o w s k i ,  
oraz jeden z młodszych p. Ferd. H o s i e k ,  w zbyt 
małym stosunkowo stopniu uwzględnili ten okres twór­
czości Juliusza, który przypada na przeobrażenie się 
duchowe poety pod wpływami nauki Tow fińskiego. 
„Król D uth“ , jako produkt owej epoki jest —  zna­
niem p. Paw likowskiego —  najwybitniejszym wyrazem 
uduchowieniu S łowackiego,. spotęgowania się siły twór­
czej, oraz udoskonalenia formy Cod wzdęciem  kolory­
stycznym.

W „Królu  Duchu" spostrzega dalej prelegent 
przeczucia owego kierunku modernistycznego, który 
w pól wieku po zgonie poety rozwielmożuił się w lite­
raturze.

Jest w tym poecie w'ybitna i.idy7widualność (dzi­
siejszy Nietschekaiiizm), w ielka ' nastrojowość, symbo- 
listyka, obrazowość formy... Za ciekawy odczyt podzię­
kowano prof. Pawlikowskiemu hucznymi oklaskami,

Sfe strony kompetentnej zapewniają nas 
w sposób bardzo stanowe;:?, że wiadomość o z,orgaui- 
zuwuttiu towarzystwa dla oddalania sluzliy chrześcijań­
skiej przez żydowskie rodziny jest absolutnie niepra­
wdziwą. Z poważnych osób nikt nie nie w ie o tem.

Wycieczki lwów skiego kluuu amatorów foto_- 
grafii odbędą się do Dublan i Winnik. W dalszym pro­
jekcie są wycieczki do Podhorzec, Oleska i Sasowa.

W yk łady  popularne, urządzane w kraju, 
utrzymają z m ieyatywy klubu miłośników sztuki foto­
graficzne] obfity materyał do geologii, ludoznawstsca 
i krajoznawstwa. Postanów.ono bowiem zebrać wśród 
członków zdjęcia, kwalifikujące się do projekeyi na 
ekranach, celem oddania ich do dyspozycyi prele­
gentów.

Zbiorowa wystawę dziel ś. p. Juliusza Kos­
saka zamkniętą zostanie nieodwołalnie w nadchodzący 
wtorek.

Ić z e f Kotarbifiski,
nowy dyrektor teatru krakowskiego.

(In te r ńew).
K r a k ó w . 18 maja.

Walka skończona —  umysły uspokojone —  a 
krakowscy histrioni wołają z radością : habemus
pu pa m !

Radość ich każdy zrozumie, kto zna Józefa K o­
tarbińskiego, nowego dyrektora sceny krakowskiej. 
Jest to dusza artystycznie wyczulona, a płomienna ta­
kim zapałem dla sztuki dramatycznej, że myśl o niej 
i zajęcie się nią pochłania jego  całe jestestwo. Sub­
telny estetyk i wytrawmy publicysta, ma już za sobą 
cały szereg lat gorliwej i wydatnej pracy na tem polu. 
Jako aktor odznacza się imponująca jiostawą. tytani 
f'znym głosem i szlachetną, gtęhokieni uczuciem roz­
brzmiewającą dykcyą.

Ale te osobiste zalety sceniczne Kotarbińskiego 
ustępują obecnie na drugi plan. yjMoże trzy, może 
cztery razy do roku" — mówił do mnie —  „będę miał 
sposobność wystąpić na scenę. Obowiązki dyrektora

zbyt są absorbujące, zbyt w iele wym agają nakładu pra­
cy. abym wśród nich folgował mej aktorskiej ambi- 
cyi, i we mnie dyrektor musi zapanować nad aktorem.

—  Pytasz się pan —  mówił potem —  na czem 
będę opierał mój repertuar artystyczny? Głównie na 
współczesnych nowościach oryginalnych i obcych, kfó- 
reby odpowiadały potrzebom i gustom wszystkich 
warstw publiczności teatralnej, ale z unikaniem poli­
tyki lub tendencyjności, obrażającej uczucia religijne 
i narodowe.

—  A jakie stanowisko zamierzasz pan zająć w o­
bec nowych prądów literatury dramatycznej?

—  Będę je  uwzględniał, o ile te kreacye posia­
dają wartość sceniczną. Ostrożność w tym kierunku 
posunę do najdalszych granie, bo za daleko idące 
względy dla tych nowych prądową mogłyby scenie kra­
kowskiej, nawet przy sukcesie kasowym, przynieść 
wielką szkodę moralną. Trudno nowym, a nie utrwalo­
nym jeszcze kierunkom dramatycznym poświęcać dużo „ 
pracy i czasu. Mamy przecież tyle działów dramaty­
cznych z ustaloną racyą bytu, które przedewszystkiem 
uwzględniać należy. Repertuar klasyczny —  Jam go 
nie w iele, ale starannie wyreżyserowany. Przedstawie­
nia popularne dla klas rzemieślniczych i pracujących 
uważam już nie za artystyczny ale wprost obywatelski 
obowiązek.

—  Czy obecny personal artystyczny podoła pań­
skiemu programowi?

Bez wątpienia ! Jest to personal, tak świetnie ze 
sobą zgrany i stanowi on tak harmonijną całość, że 
działalność jego  możnahy rozszerzyć do repertuaru naj­
większych scen europejskich, Małe, drugorzędne luki, 
jak ie w 1111.1 w ostatnim czasie powstały, uzupełnię st­
łumi prowincyomiluemi z Kongresówki. Pan wiesz, że 
prowineya zakordonowa dostarcza nam najlepszych ta­
lentów', które tylko rozwiuąć* i wyrobić należy.

Tu Kotarbińsk. spockmurmal, a potem mówił z go- 
rączkową żywością:

Me to mało nowe siły wy rahiać, trzeba je  także 
i do sceny krakowskiej przywiązać, a takim najsilniej­
szy m węzłem, będzie fundusz .emerytalny, którym się 
gorąco zajmę. N ie pominę żadnej sposobności, aby go 
powiększać i utrwalać. Najlepsze siły artystyczne, z ma­
łymi zaledwie wyjątkami, były — jak dotąd —  na sce­
nie krakowskiej falą przegtywającą. Fundusz emerytal­
ny a także i stowarzyszenie pomocj ula artystów musi 
się stać tamą, któro ten odpływ powstrzyma.

Ozy plany pańskie nie obejmują żadnej zasadni­
czej reformy sceny krakowskiej?

Nie. Gotuję tylko publiczności małą niespodzian­
kę m ianowicie: zamiast sześciu będę dawni tylko pięć 
przedstawień tygodniowo. W ieczory piątkowe i ponie­
działkowe rezerwuję na próby z całym aparatem see 
uicznym. Jest to z mej strony pewna, ofiara materynl- 
lia, ale niezbędna dla dobra sztuki.

Na tein skończyłem me indagaeye. Tytko pani 
Kotarbińska zw ierzyła mi się jeszcze, że wybiera się 
w tym miesiącu pieszo do Częstochowy. Za ro tnm  zau 
fania, jakiem Rada miejska obdarzyła je j męża i ona
uczynionego ślubu dotrzyma.

*

K o f a r b i u s 1; i wykształci! się w Warszawie 
w czasach, gdy panowały wszechwładnie hasta
„pracy organicznej" i płynni przez długi czas z popu­
larnym tmówezas prądem pozytywistów warszawskich, 
grupujących się około P rza jh u la  ii/fiodniowego. Jako 
szermierz pióra —  pracowni obok Świętochowskiego. 
Chmielowskiego, M iślickiego, O.chorowieza i w. i. W te­
dy, równocześnie na scenie dni się poznać, jako uta­
lentowany pisarz . krytyk, władający mistrzowsko sie­
wem.

Duże zasługi położył także, jako profesor dekla- 
macyi, wykształciwszy wr szkole Derynga ealą armię 
młodych adeptów7 sceny. Z prno literackich zasługują 
w pierwszym  rzędzie na podniesienie studya nad „Hani 
leiem  J, o rozwoju teatrów wogóle, oraz przeglądy te­
atrów zagranicznych, które dzisiejszy dyrektor zna na 
wylot jak mało kto.

Kronika krajowa.
Grady spfkdły 17 i 18 maja w następujących 

miejscowościach: powiat żółkiewski — Batiatycze, .Mo­
nastyr, Moiiylany; powiat hrzeżnuski Olesiu; powiat 
skalacki —  Sbalnt Mngdalówka Pozttanka ; pobiat ko 
łomyjski —  Borszczów Pererów7 ęolbrzymi grad), Za- 
hajpol, K orn icz; pow. ta rn opo lsk i —  Suszczya, Bawo- 
rów : powiat trembowelski —  Strasów, Y.awrzyńee, 
Zazdrość.

W ybór uzupełniający dwóch członków Ra­
dy powiatowej w Jarosławiu 7 grupy erniti wojskich, 
rozpisało namiestnictwo na 27 czerwca b r

Przemyśl 1.° b. m. Przeć  przysięgłymi sta­
wała dzisiaj pod zarzutem zbrodni morderstwu wloś- 
ciaukn Nastka Drozd z T.eszczan w powiecie lobro- 
milskiin Przewodniczył radco sad. kraj dr. Zwisloeki 
oskarżał tow-. prok dr. Sznlay. bronił p. Wacław W 
Roger Przysięgli po dłuższej naradzie zaprzeczyli po­
stawione im. pytania, w  skutek ezogo trybunat wvdat 
wyrok uwalniający Nastkę Drozd od osknrzżenia.

Kołomyja Zanosiło się ua słotę i już byliśmy 
w niepewności o udanie się zlotu sokolego:. Obecnie 
niebo się wyjaśnia, barometr idzie w górę. Boisko” 
i trybuna tak jakby gotowa, lecz w soli w idzimy

tylko 50-ciu ćwiczących. Po mieście rozlepiono w ie l­
kich rozmiarów plakaty z progi amem zlotu, który 
jutro uadeszlę.

W ydział „Sokoła11 wezwał osobną odezwą oby­
wateli do dekorowania domów Już dzisiaj czuć na­
strój poważny a serdeczny. Głos pohncLi pomieśoit 
już przywitanie a i Gazeta fortomyjsfm  nie pozostanie 
w  tyle.

Tego miesiąca jeszcze będziemy mieli licytacjo 
na dzierżawę prawa propinaeyi. Jest to jeden z naj­
ważniejszych dochodów gminy, a ponieważ ta w osta 
tnich czasach pobudowała w e lk im  kosztem koszary 
i postarała się o powiększenie garnizonu, przeto pod­
wyższyła czynsz dzierżaw o 20 tysięcy rocznie. W y ­
wołało to nie mały popłoch między dotychczasowymi 
dzierżawcami, którzy7 twierdzą, że na wojsku nie mają 
żadnego zarobku. Ile w7 tem prawdy, to się przy licy- 
tacyi pokaże. A(/a.

Tarnopol, Bawi tu na hospitacyi urzędu po­
cztowego nadkomisarz poczt p. Pietrzyeki ze Lwowa. 
Chodzi o rozszerzenie tutejszej filii przy placu Sobie­
skiego, która ma w ięcej niż połowę czynności, co głó­
wna poczta Lokal tedy ma być wzięty większy, podo­
bno w  rynku. Dziś bawił tu radca dworu p. V: ierzbicki, 
dyrektor kolei ze Lwowa. Po przeprowadzonej kontroli 
technicznych i rachunkowych działów, wyjechał w ie­
czorem z powrotem do Lw ow a

Borysław, 18 maja. Wczoraj sprowadzono 200 
centnarów metrycznych kartofli z Kornalowie dla roz­
dania pomiędzy ludzi pozbawionych pracy7, dotychczas 
jednak nie rozdawano ich. Dziś w południe rozda! ko­
mitet ratuukow7y 900 bochenków chleba pomiędzy gło­
dnych w  urzędzie gmiunym. Niektórzy < jednak brali 
po kilka bochenków, po 5 i 6, drudzy dostali po bo­
chenku, a wielu biedakom nic się nie dostało i stoją 
kolo urzędu gminnego. Widne między nimi wiele 
1 warzy zczerniałyck z głodu, wielu odzianych w ia- 
chmfruy, robi wrażenie upiorów nie ludzi. Niepodobna 
opisać nędzy tego lnmpenproletaryatn. Nie cieszy ich 
ta jałmużna. Jeden opowiada, że 4 miesiące już bez 
pracy, drugi że kilka dni już w ustach nic nie mial, 
a teraz dostał ten bochenek chleba, te nie wie, co 
z nim zrobić, czy dziś go zjeść czy na < aty tydzień 
rozdzielić, bo kto wie, kiedy znowu rozdzielać budą, 
inny znów woła ochrypłym głosem zeby go wzięli 
żandarmi zamknęli, zakuli, zabili n aw et1 Słowem: jeden 
obraz strasznej nędzy i rozpaczy7.

Za.ntast wystawargo nabożeństwa żalotmego
w drugą rocznicę śmierci sp- K Mikulego, urządza szlto a mu­
zyczna wraz z rodziną zmarłego ciche nabożeństwo w  katedrze 
ormiańskiej w  sobotę, dnia 20 fan, o godzinie SV‘2 przed połu­
dniem, przeznaczając resztę sl:1; dek w kwocie 02 ztr K tc t. dla 
Towarzystwa ratunkowego. «

T o t c a r z y s t  w o  h is t o r y c z n e  w e  L w o w ie ,  .p o ran ie  
miesięczne odbędzie się w sobotę 20 b. m. u godz 'n'e 0 ,2  wie- 
czorcni 11:t uniwersytetu. l*orznildl U Z i CII I I * J'rof. dr. Llidn iii
Finkel: Oolityka polst., w  sprawie węgierskiej w  r. 1 728 (Spra­
wozdanie 7. „Acta Tomieiana", T. X. hosnaniae 1899;.

P z y te h i  ia  k a t o l i c k a  we Lwow ie, zapowiada na wto­
rek 23 bm. zakończenie pogadanki prof. B lockicgo: „Stworzenie 
istot organicznych", której poprzednie ezęśej w ywołały tac żywe 
zajęcie w  pośród słuchaczy. Początek pogadanki o p jfijz in ie  7 
wieczorem.

Z e  S to ic a r ^ y s z e n ia  b u d o w n ic z y c h .  Wclne .zwy­
czajne zgromadzenie członków Stowarzyszenia przemysł,'U-ego 
upow. budowniczych odbędzie się w poniedziałek, drga 29 bui. 
o godzinie 7 wieczorem, w sali posiedzeń T o w srzy s fw jjJ o ii-  
tcc.iniczncgo, ulicft Chorążczyzny 1. 17. (\V Domu naftowym}.

Przelożeństwo Stowarzyzzenia uprasza w izystkich P. T. 
budowniczych do wzięcia udziału w tem zgromadzeniu i zawia­
damia, że osobne zaproszenia zostaną członkom w swoim rzazie 
rozesłane.

Tfętin iH * o  p o d a th a c h  o s o b is ty c h  wraz z rozporzą­
dzeniami uykonawczem i; przełoży! i objaknil ż > ,  S z j/ n ttts ik . 
Cena egzemplarza 5 zt. 50 ct., pocztą 25 et. więcej. D u' n a b y ­
c ia  w k a ż d e j  k s ię g a r n i . .

G a b r y e l s k i  I K r z y s z t o f o r y ,  K r a k o w y  sprze­
dają fortepiany z najznakomitszej w świacie fabryki 
S t e in w a y  po 3000, 4000, 5 0 0 0  i 6 0 0 0  ło io l .

Zapiski literackie \ artystyczne.
L e j o r i u a r  t e a t r u  h t  S k a r b k a :
W  piątek 19 bm : „Rozw iedźm y się1', komeJya’ yv trzech 

uktaę i Wik. Sardou. Występ Zapolskiej.
W  sobotę 20 bm,: „Jojne Firułkes", sztuka w 5 akiach

przez G. Zapolska.
W  niedzielę 21 bm. o godzinie ifi/2 popołudniu: „ICoziyl- 

ki‘ krotoehwila w 3 aktach.
W niedzielę o godzinie 71 2 wieczorem „Urzędowa zonaijL 

sztuka w  7> aktach Savageu. W ystęp G, Zapolskiej.
W  poniedziałek 22 b. m. o godzinie i li i  popolud. „G w ia­

zda Syberyi", sztuka w 4 aktach L. Starzeńskicgo.
W poniedziałek o godz. 71 2 wieczorem: „Jojne Firulkes", 

sztuka w  o aktach przez G Zapolską. i

Żartu, nr. 10, wyszedł w  drugim nakładzie, 
pierwszy bowiem nakład skonfiskowała prokurator/a.

P  T e r e s a  A r k l o w a ,  jak nam donoszą z We- 
dyolanu, wystąpiła, w tym tygodniu z ogroiniiein po­
wodzeniem, jako Izolda w Wagnera „Tristan i Izolda" 
w mediolańskim teatrze „L a  Scala". Znakomitą śpie­
waczkę zaangażowała dyrekeya teatru „La Scala" na 
cali sezon.

Drukarnia „S ło w a  Po lsk iego "  w e  Lwow ie
C horażozyzna 17-19 Dom nattowy, 

potócn Szanownym W łaścicielom  kamienic napisy,

Z a r a z  i f o  w y i i j h j ę c i a
po S ct. sztuka.

ISK1I
Od 3000 tuteh wyayia opłat nie

t y lk o  z  p ie r w s z o r z ę d n e j  b ib u łk i. P r o s z ę  s p r ó b o w a ć . D o  n a b y c ia  w e M s z y s t -  

k ic h  ir a l ik a c h , ta k ż e  n a  p r o w in c y j  —  G d z ie  n ie m a , w y s y ła  U « i

J S i Ł I E T T A - ,  L w ó w ,  B a r to s za  G ło w a c k ie g o  14. —  łOuO tu tek  z a  z l.  LC3U- 

Kartka wystarozy do zamówienia Pp. Kupcom rabat,
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W* s & I i  s ą d o w e j .
(Lekarze przeć1 sujhm).

W arszawa, 16 msjf
Oskarżeni doktorzy, ze względu na swe położe­

nie społeczne, o iw . z uwagi na chaiukter oskarże­
nia —  zasiedli tym razem  nie na Jawie oskarżonych, 
która została usunięta ze sali. lecz na ustawionych 
Ula nieti fotelach, tuż przy obrońcach swoich.

Obok stołu sędziowskiego, między przysłuchu­
jącym i się rozprawom sędziam i, zajęl i  m ie jsca : po­
mocnik geneiał-gubei natora, ks. Oboleński, oraz pre­
zydent miasta, generał Ribikow

W  dalszym  ciągu rozpraw y zeznaje świadek, 
J ó ze f A r o n o w i c z ,  s j i i  K a tzow e j z p ierw szego mał­
żeństwa, opowiada zgodnie z aktem  oskarżenia histo- 
ryę choroby matki, następnie zaś uzasadnia swe pre- 
tensye cywilne.

Matka posyłała n iezam ożnej córce w  Moskwie 
700 do 8U0 rubli rocznie. P ra ln ia  zatrudnia 50 do 
60 robotników' i przy obrocie 30.000 rubli daje 5 do 
6 tys ięcy  czystego dochodu.

W  rachunkach podał Aronowiez m iędzy innymi 
185 rubli jako wydatek aa kawior, spożyty przez 
m atkę, przez czas bowdem pew ien żyw iła  się w yłą ­
cznie kawiorem.

Następuje przesłuchanie prof. K o s i ń s k i e g o .  
Zajm owanie się liczeniem  narzędzi nie je s t obo­
wiązkiem  operatora, przeciwnie, doktor, dokonywu- 
jący  operacyi, nie powinien odrywać swojej uwagi, 
skupionej przy tak ważnem zajęciu. Pilnowanie pincet, 
mówi dalej prof. K ., nie je s t  nawet obow iązkiem  po­
mocnika operatora ; rzecz to osoby specyalnej, a jak  
w danym wypadku —  fe lczera  W aw row sk iego.

D ale i prof. mówi o zrodzeniu się u niego p rzy­
puszczenia co do pozostawionych pincet, tem bar­
dziej, że dow iedział się od 8olmana o zaginięciu 
w leczn icy 2 pincet G dy K atzow a przyszła  do niego, 
zbadał ją  i —  w yczuw szy w je j  wnętrznościach coś 
twardego —  przypomniał sobie owe przypuszczenie 
i pow iedział chorej, ,e  trzeba będzie coś usunąć 
z je j  w nętrzności; o pincetach je j  nic nie mówił, 
gdyz (sam uii był tego  pewnym ; był tylko przeko­
nany. że zachodzi tu jak ieś  zjaw isko nienormalne. 
Pr uesor przekonał K atzow ą o potrzebie Koniecznej 
operacji, zgodziła  się na to chętnie, m iała ju ż przyjść 
do lecznicy, lecz nie przybyła, a natomiast z  porady 
innych lekarzy, udała się do Ciechocinku. Żału ję —  
mówi prof. K . —  źo nikt, ani lekarze. Sm rodzina 
pacjentk i, nie mówił nu o zam iarze Katzow ej.

Świadek Szymon Arouow icz, który skończył 
W' M oskw ie fa k u lt e t  prawny, a obecnie je s t  studen­
tem 3 kursuj medycyny w W arszaw ie, zarzuca pro- 
iesorow i K . lekceważenie chorej, polega jące na po­
święceniu b adan iu  je j  za m a ło  czasu, niezm ierzenie 
iiawmt ciepłoty podczas badania i t. p. a dr. Soinia- 
liowd znów' św iadek zarzuca m etylko lekcew ażen ie 
chorej, a le wprost niedbalstwo w  najw yższym  sto­
pniu. Oto dr. boimun —  mówi świadek —  tegoż sa­
mego dnia, gd j zapewniał, ze godziny lub dni mojej 
matki są policzono, tegoż dnia urządził w swej  le ­
cznicy wesele, połączone z krzykam i, pląsami, nui- 
z jk ą  naturalnie i t. p., co znacznie niepokoić mo­
g ło  chojsą.

Świadek fe lczer W aw row ski składa zozuama 
bardzo niewyraźne. Być może, iż pomyli! się przy 
Jiczeniu pmcet, bo dr. Kosiński ofitośeią i częstością 
dyspozycyj, wprowadzał go  w istne oszołomienie.

Obszerne zeznanie złoży ł prof. W a s i  H e  w, 
świadek, który wykona! ostatnią operacyę na Katzo­
wej, dowodzi, że  stan chorej K atzow ej był zatrw a­
ża ją cy , z powodu ciągłych krwotoków/ Dokonał 
operacyi w asysteucyi dr Kra jew skiego, w celu prze­
konania się, zkąd bierze początek kiwotok.

Gdy tamując krew , począł jam ę brzuszną tam ­
ponować, dr. Vv aw elberg kontrolu jący funkeye obie­
gu krw i, zawołał, żo puls bić przestał i oduecbn nie 
mu. Rzncono się nu ratunek, zastosowano sztuczne 
odjechan ie, lecz było ju z z u p ó ż D o ; katzow a żyć 
przestała.

Dr. K r a j e w s k i ,  kfcórj asystował Y lasiliew o- 
wi, sądzi, że  gdyby nie stracono* 24 godzin i doko­
nano operac ji zaraz po powrocie K atzow ej z C ie­
chocinka, byłaby pacyentka prawdopodobnie żyła, a 
oezwarunkowo byłaby uratowana. gu jb y  poddała się 
operacyi wówczas, gdy ją  namawiał dr. Kosiński.

iiprawa rozwodowa kr. Zamoyskiego.

Budapeszt, 17 maja. 

f ‘u la t w ielu toczy się proces rozwodowy lir. 
.lana W łudyslawu Zam oyskiego przeciw  je g o  mał­
żonce, ks. Ludw ice Pe liss ier M alaków  Hr Zam oy­
ski poślubił księżn iczkę w Paryżu Małżeństwo ie- 
duak zostało unieważniono ukazem carskim, na le i 
podstawie, że cyw ilne m ałżeństwo rosyjsKiego pod­
danego je. i nieważne. Unieważnienie to potw ierdzo­
ne zostało także papieskieui tonem. Hr. Zamoyski, 
który później uzyskał poddaństwo węgierskie, wniósł 
w budapeszteńskim trybunale sadowym akeyę roz­
wodowa przeciw żonie opierając ją na leni, iż księ­
żniczka opuściła go  samowolnie. Trybunał wezwał 
naprzóu hrabiego, by wykazał, że małżeństwo tego

je s t  ważne wobec ustaw francuskich. Żądaniu trybu­
nału odmowił powód, powołując się na to, że je s t  
poddanym węgierskim . W ów czas trybuna! budape­
szteński, przyjmując, iż  wzmianka o bretcc papie- 
skiem, wspominąjąeem o powodzie, jako o poddanym 
rosyjskim , polega na, pomyłce —  uznał słuszność żą ­
dania i m ałżeństwo rozw iązał, a sąd w yższy  wyrok 
zatw ierdził.

Kndew ska kurya jednak skasowała dziś wyrok 
obu pierwszych instaneyj i poleciła trybunałowi lui- 
dnpesztc.iskieniu. by wznowił sprawę rozwodową i 
przeprow adził ją  zgodnie z przepisano.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w u  P o l s k i e g o * * .

Sytuacya.
Wiedeń, 19 maja. Dzienniki donoszą z Pragi, 

że 1.3 narodowo-niemieckicli posłów do Sejmu cze­
skiego wystosowało do marszałka kra jow ego pismo, 
w  ktorem ośw iadczają, iż składają swe mandaty.

Wiedeń, 19 maja W  New s Wiener Tagblot, 
roztrząsa  dziś br. Opperniami sytuację  wewnętrzną 
w Austryi i uważa za najlepsze wyjście w oliwili 
obecnej, aby cesarz powołał kom isyę, złożoną z 40 
najpoważniejszych osobistości z całej Przeu litaw ii, 
która to musiałaby się zająć uregulowaniem spraw 
ję z j ’kow jch . W nioskodawca *sąuzi, że powołaniu ce­
sarskiemu niktby z pewnością nie odmówił i że wy - 
pracowany przez taką kom isyę elaborat, zostałby 
p rzy ję ty  z powszechnem uznaniem. W skazu je też na 
A nglię , gdzie  w podobnych wypadkach konniktu m ię­
dzy rząuem  i społeczeństwem, królowa n ieraz do 
tak iego środku uciekała się z powodzeniem.

W -eaeu, 19 maja. O b r a d y  niemieckich mężów 
zauiania nie idą bardzo gładko, to też  prawdopodo­
bnie w n iedzielę zapow iedziane ogłoszenie elaboratu 
je s zcze  nie nastąpi.

E laborat składa się z dwóch c z ę ś c i: p ierwsza 
zaw iera  ogólne żądania Niemców polityczne i ję z y ­
kowe, druga zaś dotyczy postulatów niemieckich w po, 
jedyńczych krajach Przedlitaw ii.

IflD o się tyczy  postulatu, aby ję zyk  niemiecki u- 
znany został powszechnym w państwie środkiem po­
rozumienia stę, panuje m iedzy delegatam i zupełna 
zgoda, Natom iast co do innych punktów ogólnego i 
szczegółow ego programu objaw iają się jeszcze  zna­
czne różnice zdań. W  kwestyi po lityczno-hand lo­
wych stosunków do państwa niem ieckiego uczyniono 
ustępstwo delegatom  ckrzescijańsko-socyainym . którzy 
za ję li w te j m ierze stanowisko odrębne.

P rzy  obradach nad administracyjnym  podzia­
łem (JZech omawiano również sprawę szkól dla mniej­
szość] narodowych.

Po dłuższej dyskusyi uchwalono i ten punkt 
zmienić. Dzis dalszy ciąg narad.

Politechnika warszawska.
W arszawa, 19 maja. W czora j o godzin ie l/s2 

■ południa odbyło się w zamku królewskim  posie­
dzenie komitetu budowy politechniki w W arszaw ie. 
Przew odn iccy! obradom gencrałguberiiator ks. Tniere- 
tyński, a uczestniczyli w nich kurator okręgu nauko­
wego ta g io . rzeczyw iści radcy stanu Manżos. Bnłcłti, 
M ieszkin, Zielen in , M ie c z y s ła w  ks. \\ oroniecki. in­
żyn ierow ie W hulyubiw  Ueppcrt, i K azim ierz Obręiio- 
w icz. radcy st. Iwanizow  i Bhimenthal, dyrektoi 
Logorio , przem ysłowcy Juliusz Kunicer z Lodzi i 
Dit-e z Sosnowca, wreszcie budowniczowie Ś zy lle i 
i Rogojski.

Po krótkiej naradzie, zu twkrńzono ieduoin, ślnie 
plany gmachu nowej siedziby politechniki, sporzą­
dzone przez pp. S/yllera  i R ogo jsk iego , wraz z ko­
sztorysem  budowy do sumy S,4f>3.S95 rubli i koszto­
rysem urządzenia w ew nęirznego rtj Butny około
400.000 rubli. W  przyjęta cli Hunach m ieszczą się 
także dwa domy m ieszkalne cl (/i. profesorów  poli­
techniki i personalu adm inistracyjnego.

Oclem uzyskani;! ap iooaty plamów i kosztory­
sów ze strony ministerstwa skaibu, oraz wyjednania 
na jw yższego zatw ierdzenia, udaje się jutro do P e ­
tersburga z ramienia, komitatu dyrektor L  o g  o r i o 
i re feren t L e o n t i e w ,  którzy mają plany zatw ier­
dzone natychmiast przyw ieźć z powrotem. Jeśli za­
tw ierdzen ie to się n i" odw lecze, to założen ie kam ie­
nia w ęgie lnego i iinidanientów nastąpiłoby niebawem, 
ewentualnie nawet już w rocznicę koronacji carstwa, 
Łj. w piątek 26 bui.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 19 maja. Figaro  ogłasza dziś koniec 

mem orj.iłu Piefiuarta do liyhuiiuhi kasacyjnego. Pic- 
9nart wywodzi, żo nie inogl dokumentów taine-go 
dossier wydać adwmkatow i L eb lo is , a następnie usi­
łuje dowieść, że yetd l>koi zostało sfałszowane.

Grenoble. 19 maja W czora j w ieczorem  tłum, 
składa jący się z ukolo 300 osob urząd/il manilosta- 
c.VQ Dreyfusów,ska przed kasynem wojskowem. Mani- 
'estacya  przybrała, następnie groźne rozm iary. Tłum 
obrzucił budynek kamieniami, przyczeiu  trzej otice- 
row ie odnieśli .-kaleczenia.

Strejk Listonoszów. •
Paryż, 19 maja. Strejk listouoszów można 

uważać za skończony. L istonosze powrócili do pracy 
i rozpoczęli służbę swą, prawidłowo.

Ochrona własności literackiej w Rosyi.
St. PeterLburg. 19 maja. P ro jek t ochrony 

praw literackich, artystycznych i kompozytorskich 
w ręczyto m inisterstwo sprawiedliwości akademii nauk 
do zaopiniowania. Projekt, rozpatrzy specyalną 4»  
misya. w której skład wejdą między inny nu: akade- 
micy P y  p in  i J o k  ż u l.

Krajowe Towarzystwo rybackie.
Kraków, 19 maja.. D ziś o godz. 11 przed- 

połiiuiiiem odbyło się pod przewodnictwem  prezesa 
dr. h ci dyna uda W ilkosza  i przy współudziale d e le ­
gata W ydziału  kra jow ego, inżyn iera Rozwadowskiego 
walne zgrom adzenie członków członków krajowego 
tow arzystw a  rybackiego. Sprawozdanie wydziału 

wnerdza. że w ubiegłym  roku wpuszczono do wód 
krajowych ogól. m 2,625.898 .sztuk narybku. Docliody 
łow arzystw a  wynosiły 3.635 zł., wydatki 8.451 zj. 
Sprawozdanie W ydzia łu  i kasowe p rzy ję to  do w iado­
mości i udzielono zarządow i absolutory um. Do w y­
działu wybrano^ następnie pp. dr. Zygm unta Jaw or­
skiego, prof. Kajetana Kosińskiego, M ichała Naim- 
skiego i Bronisława Śliw ińskiego.

Delegat, W ydzialu kraj. p. Rozwadowski mówił 
potem o działalności W ydzia łu  na polu popierania 
rybactwa i o utworzeniu w  pow iecie arohobyekim 
zakładu chowu narybku.

W  dalszym  ciągu obrad p rzy ję to  wn.oski kraj. 
inspektora rybactwa p. F i s z e r a  i prof. H o  y o r a  
w sprawie utworzenia krajow ej straży  dla ochrony 
rybactwa, tudzież założen ia rządow ej s tacy i bioiuH- 
cznej dla badanm ryb.

Posiedzen ie zakończyło się pogadanka, zaga jo ­
ną przez p, Rozy, adoteskiego na temat nawożema, i 
upiawy stawów.

Rozruchy w Borysławiu.
B o r y s łŁ W -  19 maja. W czo ra j o gouz, 10 

w ieczór dwóch aresztowanych prowadził żandarm ffo 
iiroh ob jcza  w łańcuszkach. Robotnicy jednak odbili 
ich Dziś kilkudziesięciu robotników udało się do ro z­
poczętej budowy drog» do Drohobycza

Kartel papierowy.
W ie d e ń ,  i9  maja. W  Zakładzie kredytowym  

odbyły sic wczoraj konfereneye z fabrykantam i pa­
pieru w sprawie zam ierzonego utworzenia w ielk iego 
Tow arzystw ? akcyjnego, które objąć ma, w szystk ie 
fabryki papieru w Austryi. W  zasadzie oświadczyły 
sie za tym  planem ju ż wszystkie istniejąc.' fabrylii 
akcyjne. Omawiano propozycye, dotyczące p rakh - 
eziiego  przeprowadzenia tego  projektu, szczególnie 
zaś oszacowania pojedynczych fabryk. Uchwalono 
zebrać się 5. czerwca na ponowną konforencj ę i w y­
znaczyć delegatów , m ający cli się "zająć tern oszaco­
waniem. Zakład kredytow y w yznaczy również z swej 
stron;, rzeczoznawców . M iędzy  fabrykami, które za­
sadniczo p rzystąp iły  ju ż dci te j akcyi, znajduje sit 
także łabrylta Zygm unta W e i s e r a  w Sn sowio.

Zjazd producentów nafty:
Baku, 19 maja. Rozpoczął się tu 80-y zjazd 

produi-eidów nafty, pod przewodnictwem naczelnika 
kaukazkiogo zarządu górn iczego. Z jazd zajm ie się 
sprawami polepszenia stosunków robotniczy cli w p rze­
m yśle naftowym, oraz utworzenia szkoły górn iczej 
w Baku,

W ytcigi w  Budapeszcie.
Budapeszt 19 maja. Rezultat głównych b ie­

gów  na wczorajszych wyścigach konnych uastępii- 
ją ey  :

„M em orial-stukes" nrab r  a ro ly i'ego  (nagroda
40.000 kroron. 1.000 int, dla, dwuletnich). -— Barona 
Koen igsw artera  ..Pilats*' p ierwszy, barona Springera 

■ lulture" druga, hr. Andrassy ego „ L i i  trzecia. 
Y cch triiza  „M ax “ c z w a r ty B ie g a ło  8 koili.

Gocder-liam licap (4.500 koron, 1.600 int.). 
H rab iego Steinberga „M arny1- p ierw szy. Dorryta 
,.Sin'ib:u-j5“ drugi, hr. Andrassy ego „Forg<v ‘ , t izec i. 
B iegało U  kom

Stan powietrza.
Wiedeń, 19 maja. Morze Adryntyckffl leki; 

wzburzone. Przewmżnio pogodnie, sm-lio i eiepU. 
Z kolei państwowych: Clieb 1 P5 pogodnie, Muszyna 
1U 9 pogodnie, N. Z agórz  l2 '6  pogodnie, Skołe li, 
poclnnurno, Aussee 4 ‘8 spokojnie

W i e d e ń  19 maja. Cesarz dziś rann powrócił 
tu z B n ic k  nad L itaw ą.

Wiedeń, 10 m..jn. D otychczasowy kierownik 
biura p rezyd ia ln ego  w m inisterstwie skarbu S t  H y ­
mn M e r  ustępuje z swego stanowiska. N ostępem , 
'będzie prawdopodobnie radca sekcyjny dr! S t c u ­
c h ę  11 st u I.

Wiedeń, 19 maja.  Frerndenhlatf donosi żo 
br. G a u t s c h  został zamianowany p „ ^  
karn ie prezydentem  najwyższej fzb\ obracłiiniK.-wej 
w Austryi.

KODAKI i wszelkie przybory

fotograficzne t e  onjtimiej WIKTOR BERGER
Lwów, A kadem icka 8.
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P r a g a  19 maja. Na azis ie jszem  posiedzeniu 
.Sejmu marszałek odczytał prano 13 posłów narodo- 
wu-uiemieckKJi z zawiadom ieniem , źe  z ło ży li manda­
ty. (Poruszen ie, w Izb ie ). M arszałek  oświadcza, że  
zarządzi natychmiast, tb potrzeb?! do rozpisania no­
wych wyborów.

Budapeszt, j y  maja. Cesarz p rzezn aczy ł 
z własnej szkatuły 5.000 zł. na sanatoryum dla su­
chotników’, a 5.000 zł. na zapomogi dla biednych 
miasta Budapesztu.

Londyn, l y  maja lak donoszą z  F iladelfii, 
zam ierzone tam je s t  utworzenie kartelu kamgarno- 
wego. Kapitał zakładowy w ysp aó  ma 50 m ilionów
do i ILIÓW

Londyn, 19 maja. P ie rw szy  lord adm ira lic ji 
Boschem -wygłosił wczoi.ij na bankiecie muwę o za j­
ściach w  A L jc e .  Uoseheu ośw iadczył, że sytuacjm 
ciąg le  jeszcze  uprawnia de obaw, należy się jednak 
spodziewać, że prezydent Transwaulu K iu gcr uczyni 
zadość żądaniom tej części ludności, która się p rzy ­
czyniła także w znacznej m ierze do powodzenia i 
dobrobytu kraju.

Konferencja pokojowa.
H a g a ,  19 maja. W  ciągu dnia dzisicjśżbgB  de­

legaci konferencyi naradzają się nad wyborem -korni • 
sj’j  i sekcyj, które mają zebrać się jutro,- w sobotę.

Co do czasu trwam a kon ferencji, dotąd nic j e ­
szcze nie wiadomo.

C iągłe je s zcze  p rzybyw ają  do Hagi delegaci 
najrozm aitszych tow arzystw  pokoju z Europy,

Haga, 19 maja. ( ;  wczora jszej mowie p rezy ­
denta S t a n i a  donoszą je szcze  następujące szeze 
gółyt P rz y  końcu swej  m owj lir. Staal wniósł,' aby 
do królow ej holenderskiej wysłać te leg iam  dzięk ­
czynny, za gościnne pi ży jecie delegatów  kom erencyi. 
Następnie zaproponował kon sty tu ow an ie  biura, do 
którego wybrano dwóch delegatów  niderlandzkich i 
M oskala B a f  a 1 o w i c z a.

Potem  prezydent zawiadom ił, że następne po­
siedzenie kouferencyi odbędzie się w sobotę o 11-ej 
przed południem i dodał, źe obradj odbywać się bę­
dą oatąd przy drzw iach zamkniętych (id y  nikt p rze­
ciw’ temu nie zaoponował, hr. Staal stw ierdził jedno­
myślne uchwalenie tajności Na tern w czora jsze po­
siedzenie zamknięto.

Haga, 19 maja. Slyclmć, że godność w icepre­
zydenta kon ferencji ołiarowauo hr. Muensterowi, ten 
jednak odmówi! i w iceprezydentem  w yb iany zosta ł 
delegat niderlandzki Karnebelc.

Podrzędne stanowisko Bulgaryi pb jaw ia się 
także w pom ieszczeniu jej delegatów .

Podczas gdy wszyscy delegaci państw samo­
dzielnych siedzą W ławkach, umieszczonych naprze­
ciw prezyd jum  według alfabetu (Am eryka, Austro- 
W ęg ry . Niemcy i t d ), d la zastępców  bułgarskich 
usta wierno stolik  z dwoma krzesłam i osoono pod 

ściana.
Haga, 19 maja. W czora j w ieczorem  soc ja liśc i 

holenderscy od b jli zgrom adzenie z protestem  p rze­
ciw kon ferencji pokojowej, k tórą uważają za  ko- 
medyę.

W a s z y n g t o n ,  19 maja, Prezyden t Mac K in- 
ley w ysiał Sn c a*a z powodu otwarcia kon ferencji 
pokojowej telegram , w którym podnosi doniosłe zna­
czenie te jże  kon ferencji, a zarazem  składa życzen ia, 
aby przeb ieg obrad urzeczj w istnil w zupełności na­
dzieje cara.

Kroniczka z ostatniej chwili.
■fi Józef Batalia .i, erner. starszy radca skar­

bowy, b. naczelnik Iwowsk.ego urzędu wymiaru nale- 
żjtości, długoletni prezes Tow. urzędników, honorowy 
obywatel miasta N. Sącza i b. radu\ ni, Lwowa, zmarł 
dziś rauo, przezywszy lat i  ,, Nadzwjmzajna zacność 
charakteru, n.es wy kia wyrozumiałość dla podwładnych 
i bftzgraniciua uczynność dla potrzebujących radj lub 
pomocy —  cechowały zmarłego. Tern się też tłumaczy 
pupularność. -juką się cieszył w mieście, zajmując na­
wet tak trudue stanowisko, jak naczelnika lwowskiego 
urzędu wjunaru nalczytośei.

Ś. t zmarły pozostawia prócz wdowy trzecn sy- 
1 nów ad w Wincentego, prol. Józeia i naczelnika biura 
telearaficzuego .Stanisława jako też trzj córki zamęzne 
za adw. Czarnikiem 1 upeem Halskim i adjunktem sąd. 
Tyszkowskun.

Pogrzeb odbędzie się w  niedzielę 21 b. ui. o go­
dzinie -ł-iej popołudniu z domu żalonj’ przjr ul. f a ń ­
skiej i. 0.

bzkoła handlowa wt Lwowie. Dowiadu-
jem j sit^ że mimstersiwo skarbu zażądało znowm. aże­
by iutcresowaue w sprawie utworzenia szkoły handlo­
wej we L w .jwie czynniki p rz jc z ju ilj się wspólnie do 
koszmw adnptacyj gmachu przy ulicy rikarbkowskiej.

Otóż łz,ba handlowa oświadczyła już gotowość 
ofiarowania na teu cel jeszcze tysiąca zł., Wydział 
krajowy również przych\Juie odpowiedział, pozostaje 

■zatem ,eszcze decyzya R a d y  ni. L w o w a  od której 
zaiezc . y  szkoła handlowa we Lw ow ie zostanie 
otwartą z ulem 1. w r z e ś n i a  br.

Z  ktonika policyjnej. Jan Borylewicz, wozui 
ctt p. ileibluuia, jechał dziś rano ul. żółkiewską. Nagle 
spłoszyły się konie, rzuciły się naprzód i potratowały 
Annę Nadi t ową i Stan.sława Czynsza, piekarza. Anna 
cudaków u odniosła liczne kontuzye, niezbyt jednak nie­
bezpieczne Natomiast Czynsz odniósł mebezpieczue ra­
ny. Utrzjmsi! wrkuiek uderzeni4 m ę z t ą  ranę na k o ś c i 

e t f c f w w !  nudto znś ma złamane piąte i szóste żebro

go stopu, a, że krw ią pluje. Opatrzyła go stacya ra­
tunkowa, poczem odstawiono go do szpitala. Byryiewi- 
cza aresztowano.

Na rogatce Gródeckiej przytrzymane jakiegoś 
człowieka, prowadzącego dwa konie. Zapytywany, skąd 
te kome prowadzi —  umknął, konie zaś pozostawił. 
„K arego* i „gn iadosz*“ sprowadzono na inspekcyę 
policyjną Korne najprawdopodobniej pochodzą z kra­
dzieży

Aresztowano niejakiego Misikiewieza, notoryczne­
go złodzieja, znanego dobrze we Lwow ie. uirno zaka­
zanego pobytu, dekazjw ał tułaj rożnych zlodziejskien 
operacyj.

Sprawcę kradzieży na szkodę p. Marschala przy 
ul. Gródeckiej wyśledzono i aresztowano w 1 osobie 
Adolfa Bukowskiego. Znaleziono jeszcze u niego pęk 
batogów, pochodzących z kradzieży’ .

Dwmj złodzieje kieszonkowi, Mikołaj kruk i Fran­
ciszek Podgórny zostali osadzeni w aresztach, policyj­
nych. W ostatnich czasach napadli oni na studenta 
gimnazyalnego i wydarł mu zegarek

Skradziono parni X zegarek złoty, podwójnie kry­
ty■, z emaliowanym wewnątrz orzełkiem polskim, z mn- 
szyneryą. kunsztownie wykonaną, w form ie orla

Przy ulicy Oytadelnej 1. §Ł,- skradziono, [io rozbi­
ciu komórki, na szkodę paui B. 12 kur. Z  tych dwie 
były szczególniej wartościowe, cena ich bowiem wyno­
siła 32 zł.

(Telefoniczne i  leler/raficzne depcze „ Słowa Lolskieyo*)

Kraków, 19 maja. Polieya tutejsza przytrzy­
mała Iwana K n i a z i a ,  członka bandy zbójeckiej, gra­
sującej w Królestw ie. Kniaź obrabował sklep złotnika 
F e i g a  w  Zamościu i wyrządził mu szkodę na 5000 
zl. Zrabowane rowary sprzedał tu za bezcen. Znale­
ziono przy nim jeszcze 350 zł. gotówki.

Nowy &ącz, 19 maju. Uwięziono tu dziś rze­
komych murderców frajtra B t e m p k o w i c z a ,  miano­
wicie H e l l s i u g e r a  i B e u f f e ł d a .

D z i a t  s k o n o n r e z n y .
D epesze handlowe z d. 19 b. m.

Zii^lOO rucli sr. 
Za 100 maren 
20-fiankówka

Kurs lwowski:
piacą: 127" —

53-50 
y-5o

żądają: 128-12
53-80
9.00

( bank rolniczy we Lwowie).
L w ów  dnia 19 maja. I
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów .
Pszenica gotowa 8"50 do 8 75. Pszenica na termiua

— "—  do — *—  Zyto gotow e 6*70 do ó"90. Żyto na termina 
—  *—  do — *— . Owies obroczuy stary 6*30 do l>*50. O w ies nowy 
—. — Co — * — . Jęczmień pastewny 0*00 no O- — . J ęczm ień
browarny 6 50 do 7*— , Rzepak 10*— do 10*50. 1,nianka
— *—  do — ’— . Crocli pastewny 5*70 do 0*— . Groch
do gotowania 0*50 do 7*—  W yka 4*50 do 5*10 Bobik 5"—
do 5*20. llreczkaT*—  do 7*50. Kukurydza nowa 5*10 do 5*30 
Kukur. stara lub na term .— ’ — do — — . Chmiel za 5t> kito — *—  
do — ‘— . Koniczyna czerwona 45*—  do 55*— Koniczyna biała 
30*—  do 60*— . Koniczyna szwedzka 40’—  do 55*— Tymotka 
17’ — do 20.

Spirytus paritas Tarnopol 15*26 do 15*50, na termina
15*75 do 1*6*35.

Usposooieme co do pszenicy i zyta lepsze, ceny też w y­
kazują zwyzkę.

W i e d e ń ,  19 maja. Dziś o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58*95, Kenta majowa
10105, Węgierska renta koronowa 97*05, Akcye kredytowe 
357*87, Kredytowe węg.-rskie 388*— , B<*nk angło-austryacki 
154— , llmonbank 32ó*5(J, Bankcerein 280*75, Laenderbank 
245*25, Kolej pań. 360*75, Lombardy 57*— , Rl .enthal 2 6 5 *- , 
Tow arzystw o akcyjne broni — *— , Akcye tytoniowe 136*— , 
Alpiny 242*50, Kima Muranya 310 50, Prager Eisc. 1291*— , 
Losy tureckie 66*20, Rude 127*50, 20-Łanków 9*55*V*z, tsodeu- 
Credit — *— , Tramwaye — *—

Teudeneya wyczeau.aca.
t t e r t t o ,  lb  nuąa o  godzini. 12 minut 5 notowano: 

Kredyty 223*75, Disconto Coinmandit 198 50. .
Te..dencya spokojna.
W i e d e ń ,  19 maja. (Giełda zbozowa). gZeni-
sprzedawano: pszenica na wiosnę — ’ . u.1fl 1 , K. j 7

ca na czerwiec 8*00 do 8*61, pszenica na jest*11 _ ' ’
żyto na wiosnę — *—  do —*— , zyto  na czerw ie- i. ,
żyto na jesień 6.75 do 6*80, kukurydza n a  czerwiec 470  do
4*72, kukurydza na lipiec-sierpień 4*85 do 4 86, a. W1°
snę _ * _ d o — , owies na czerwi... 5 85 do 5*87 na jesień 
5*76 do 5*78, rzepak na sierpień, wrzesień 1 2 -0  d o m  60, 
olej rzepakowy p i l— do 32*— .

Tenaencya terminy jesienne zwyżka, inne silne.
Pochmurno.
H n i l ; l| » ę s it ,  19 maja. Pszenica na maj 8*86 do 8*88, 

na październik 7*97 do 7-yy, żyto na maj — *<— do *— , na 
październik 6*47 do 0*48, kukurj dza na maj 4*53 Jo 4 54, na 
czerwiec 4*54 do 4*55, lipiec-sierpień 4 99 ao 4*61, owies na 
maj — *— do — * —, na pu. iziern ik 5 42 d ° 6*43, rzepak na sier­
pień 12 25 dc 12*35.

Uferty na pszenicę mierne.
Tendencya słaba.
Pogoda piękna.

Nowa spółka przemy s ło w a .  W  sali radnej 
Banku hipotecznego ukonstytuowało się ouegdąj Bto- 
warsjfSZ&ui* zarejestrowane z ograułazoną poręką pod 
firm ą: „Fabryka sztucznego kamienia i dachówek1* i 
uchw aliło przy fabryce dachówek J. Lewińskiego 
w  Kleparowie, założyć fabrykę sztucznego kamienia 
patentu O ls zew sk ie j. Kamień ten ma juz obecnie za 
granicą szerokie zastosowanie.

Do (iyrekcyi Stowarzyszenia wyoram  zostań Bank 
hipoteczny i PP- Stanisław Chołonieoki, Aleksander Do 
tnaszewicz, A lfred Kainieuobrodzki, Zygmunt Kędzior­
ek Maurvcy Lazarus, Karol Lew icki, -lau Lewiński 
i dr A lo jzy Rybicki, zaś do konns/i 1 rew izyjnej pp. 
Filip Jampoler. W ładvsław Terenkocry Ludwik Wi-

łćahę rolniczą 2 wołu! minister rolnictwa na 
drugą ses ję  w  dniach 29 do 31-go b. m Przedtem
27 i 28-go radzić będą podkomitety. Program poda­
my jutro. ~  ~~ "  *

Nafta. Z Baku donoszą, że w kopalniach braci
Nobel wytrysła w tych dniach uowa fontanna, wyda­
jąca dziennie pół miliona pudÓYY ropy.

Wełna. Lipsk- D iuga aukcja na Wełnę (około 
*5.000 cm .) odbędzie się dnia 31 maja, trzecia dnia
28 czerwca

B e r lin , 1 ti maja. Ceny wełny idą w górę Obro­
ty zeszłotygoduiowe ttS tutejsz>m targu wynosiły do 
4.200 cni. wełny brudnej. Płacono za wełnę bruduą 
włościańską i poślednią m. 50— 55, za sreunią m 
56— 05, za dobrą m. ói;.— 75, a za wyborową jeszcze 
wyżej. W interesie kontraktowym z trudnością docho­
dzi do porozumienia między fabrykantami i spekulan­
tami. 2 jednej, a producentami, z drugiej strouy

u .e ta le .  Hm/dmry, ło  maja. Srebro w sztabach 
żądają m 83*00, plącą m. S2*5U za kdo.

Londyn, 10 maja. Srebro 287s p. za imeyę 
Londyn. (Targ metali). M i e d ź .  Fluktuacye cen 

miedz, były w ubiegłym tygodniu nieznaczne, i jak się 
zdaje, obecnie ceny tego metalu utrzymają się przez 
dluzszy czas. Notowania: Staudard Ł . 7 7 * lo— 78. 
a 3-mies. Ł. 70*10— 77; Tough ang. L . 80— 80*10, 
stosownie do marki. —  C y n a .  Utrzjrinały się, mimo 
lluktuucyi, ceny korzystne dła posiadaczy metalu No­
towania.* Struita L. 117— 117*10, a 3-inies. Ł . 117*00 
do 118 5, australijska, zależnie od marki, L . 117*10 
do 118, Lamo i F lag Ł. 119*10 -120*10. —  C y n k  
upokojuie L. 28'1U. —  O ł ó w  mocno, Ł . 14 5 na­
bywcy

Reduktor n acze ln y : 
rr < b  t ! e 8i s z  1 C o  111 a n o  w  i c z .

W yuawcu i odpow iedzia lny redak tor: 
^ t a n i s h i n  M l o s s o w s K i .

Teatr hr. Skarbka.

W piątek dniu l&-go maja 1899 1 . 
Gościnny występ Gabryeli Zapolskiej, an. teatru krak-

“ '(WznowienicJ

Rcswiedźmy się
komedya w  3 aktach W . Sardou, tłumaczyła Celina Dobrzańska. 

O S O B Y :
Pan de PruneUes p. W oleśski
Cypryanna, jego żona pni Zapolsk*
Adhemar de Grotingnan, j e j  kuzyn p* W a le w s k i

i Pan de Clavignu.ę: p7 Hi^rOVv'Ski
P an i d e  B r ion n e  pna Ogińska
Pani Yaliontame pnj Różańska
Panna de Lucignan pni Cichocka
Bafourdan p. Antoniewski
Bastein, kamerdyner p. W ysocki
Józefa, pokojówka pni Rybicka
Portyer p. Bielecki
Komisarz policyi p. Kwiatkiewic2
Józef, kelner p. Różański
Kelner p. Recheński

Rzecz dzieje się w mieście.
Reżyser: A d o l f  W a l e w s k i .

Początek o godzinie w  pół do 8, koniec po 10 wieczorem.

H ote i J m p d r ia f“
ul. 'Trzeciego Maju 1. U. 

p ierw szorzędny  hotel, restauracya t kaw iarn i*
P izy jooh u li d n ia  19. maja.
A. Lewicki ze  Stanisławowa. W . hr. Dzieduszycki Z Je- 

zupola. —  S. W ybruiiowski z Kimirza. —  S. Malyśzczycki 
z W arszaw^. — Chomińska z W ykotów. —  M. Skwar czyn 
s ki z  Raj tero wie. Dyr. G. Romer z  Krakowa. — S. B ryk^y1**' 
ski z Pacykowa. M. Somerstein z Burkanowa. —  D. K lang 
z Tarnopola. W Gutznan z Wiednia. —- Dr. S. Weisaelb.erg 
z  Czerniowiec. — \\f Gadebusch z Reichenbergu. — A. hr. Fre­
dro z Rudek.- —  E. Rulikowski z Kłotnicy. —  F. Biasiadecki 
z Firlejowa. - -

I I o ( e l  f r a n e u ^ k i .
. . Lw ów , pl. Maryacki ?

i

B E o te l D o d  i r z e r a a  M u r z y n a m i
ni. Kraków s«a 1. 9 

Ł u d w iK a  S ta c tm i i l le r a  W łasn e .
ITzyjiM ihali Unia 19. maja.
Hr K '.riaiierr. Młodccki 7. LroJow. —  Hr. Komorowska 

z WofyHw. —  Stan. Skarżyński z Studzianki. —  P W ybraiiow 
ski z Czepernosśów.—  Kr. liuiner inżynier z Paryża. —  B. Schwa- 
ger z Podwoloczysk —  napiiun Zawadil z Ko—myi. — Jńaidi 
Szliasi z Budapesztu. —  Teodor liochstiitter z ilonachium. -  
Fr. A. Sty liński z Sędziszowa. —  Pasztor Istuinn z Budapesztu. 
Anred Storki z Srodopolic. — P. Szeib z Hnizdyczowa. —  Ks. 
L. Pastor z Bicza. — Dr. Komzsa Kesziorne Szuszko z  Bawa-
ry l'   P. Sawicka z córkam. z Królestwa polsk. —  P SAi-
wioscy z Przewłoki. —  Gustaw Gaw.eki z Dzikowa. —  Feliks 
Steleuiak, dr. i. Kosa i K Gulbiński z Kołomyi. — Teofil L 
wieki z Krosna —  Ks. -\iikolnj Janowiez z Kalnego. — Ks Jun 
S flijew  z Przeworska. —• T.,deusz Radwan ze Stanisławowa. — 
Seweryn Stnoiecki z Bursztynu —  Ks. J. Iwańczuk z Magda 
lowki. —  Antoni Mayei dyr. z Mopatyna.

Jako pew ną  i korzystną iokacyą kapitałów
polecam y

tV 2°/o i 4Vo L is ty  zastaw ue Banku k ra jó w . 
t u/o O b liga cye  p ro p in a e jjn e .
-t°/u P o ży c zk a  k ra jow a .
4°/o O b liga cye  k o le jo w e  Banku k ra jo w eg o .
4 %  i 4V 2%  Banku h ipo teczn ego .

Sokai i Lilien
! D o m  b a n k o w y  i  K a n t o r  w y m x a n y  w e  L w o w D
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Jako d e b r ą  i pewną lokacyę
polecamy 

4u(o Listy hipoteczne korouowe 
4'/a%  Listy hipoteczne,
5°/o Listy liipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 I/s°/o Listy Banku krajowego,
4°/o Listy Banku krajowego, 
ó %  Obligaeye kotmmalue Banku kraj.
4'V» Pożyczkę kiajową,
4'Yo *(ral. O bligacje propiuaeyjno 

i wszelkie renty państwowe.
P a p i e r y  t e  s p r z e d a j e m y  i  k u p u je m y  p o  

n a jd o k ła d n ie j s z y m  k u r s ie  d z ie n n y m .

l i a n l o r  w y m i a n y
c. k. uprzyw, galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.

. Jonasz
Ckom kuukowy i ktuttor wymiany  

L w ó w ,  ni. .lag ie llońsk it 3.
kupuje ! sprzedaje wszelkie pap.ery wartościowe l monety

po najkorzystniejszych cenach

P i t o  n  i  s i
I>o ( l ą ; . i L a i a  ti c z e r w c a  1899  na L o s y  p a ń  
s i w o  w e l r .  1864 |m zi 6-7:,, u na pob.wki tychże 

„o 3■:',() zl. Główna wygrana 300.000 kor.
tudzież do ciąguionia dnia 1 .'1 ----------  1Q,“a *
p a ń s tw o w e j po 2 zi. w a

i j y i  urn* V/Vw “ ” -
zorWea 1899 L o sy  lo t e r y i  
Główna wygrana 200.000 kor.

Uprawa o wczesne zamówienia, gdyż na 2 dni przed 
ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonano, skutkiem 
wyczerpania zapasu

I izy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 20 ct., 
puitoryum.

ua

5 0 . 0 0 0
Na losy zaiiupioue w tvm kantorze padły wygrane 
lO i 5 .0 0 0  z\r. w a . ‘

N A D Ł S Ł A N  L
R uhrijk ii „ S A D E S L  i  A/o" n k  r tchod :i od ra la l;ci/ l, 

k tó ra ' też za tiią  od po uńedciulu ości m e j/rzi/jmuje.

Arogancya czy głupota?!
Przy ulicy Szeptyckimi ]. 17 a) mieszka oflcyal po 

cztowy j- tl ̂ Goldstein, który w negliżu z okna swego mie­
szkania pozwolił sobie dnia 2-go lim. na bezczelne i żabow- 
'Kie giestykuiacye wobec usóli zamieszkałych ri.s ii vN. 
a nawet wobec starszej kobiety, zaś dla wzbudzenia prawdo- 
podobnie postrachu — czy też lnoż.e dlatego, by postępuj 
ton nsued'. mu bezkarnie — przywdział mundur c. k. pod­
porucznika rachunkowego w rezerwie, i w tymże żakowsko 
swoją rolę ao końca odegrał. — Na list mój z dnia '7 bm. 
w którym żądałem wyjaśnienia powodu powyższej afery, 
p. H. Gr.. , .  nie uwazai za stosowne odpowiedzieć, co świadczy 
iż powyższy arogancki postępek popełnił z umysłu.

Lwów dnia 19 maja 1899.

WlUdysluw L<dio.

P o s ł u c h a n i a .
Od godz. 11. do 1. popoł. » e  H io d y  1 n i e d z i e l e  

uwuiestnika.—  Odgoda, I I .  do 1. popołudniu we ś r o d y  
* n i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skat. Korytow- 
b.iego. —  Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  

I l dyrektora poczt l telegrafów tteterowieaa. —  od godz. 
l i .  do 12. przedpot. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz, 12. do 1. popal, c o d z ie n n ie  
i  wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w piezydyum wyż­
szego sądn k rajow ego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dJa 
urzędników z prow incji za pop* ̂ edniem zgłoszeniem się. 
Ort godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posfuebanie u mar- 
EiaJka, z wyjątkiem w io ik u w  1 p ią rk u w ,

Do Wiazenia we Lwowie:
l i o i ś o io ly  : Katedra metropolitalna łac. lońarz, przed 

► Lirym Jan Kazimierz r. ltióO ałożyi śluby wiekopomnej. 
Kościół OO. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. —  Kościół 00 . Bernardynów (szczątki zwłok  
hł. .inna z Dukli, a pized kościołem na placyku obelisk 
i posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). - Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden  
xe starszvcb w m iejcie. Kościół o n . .legnitów (św . Piotra 
i Pawła) i inne. - -  KaietLa gr. kat. sw . Jeizego w k smalcie 
krzyża, z rotunda we środku, jesi Jedną y ozdób Kwowa. — 
1’erkiew wołoska czyli ńtAuropigiaLnji, wnętrze w stylu 
Mizantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ry Ormiańskiej I, otok cmentiuz i kolumna z posągiem  
.-w, Krzysztofa. —  N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
i, ; o.

K n o i t o m l U z e  g m a c l i y  w m i e ś c i e ;  (im ach ,ej 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
zezD, w sali Wydziału krajowego: ,l 'n lau Matejki).

Ratusz, na Rynku, dniej gumnu Politechniki, nowy gmach  
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso- 
lrńskicb. Dom Inwalidów przy :il. K lepaiowskiej. Pałac 
arcybiskupi. Uniwersytet, Diiun- l*’ram*Dłk;i dózefa. Kasa 
oszczędności, —  Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
,iilowa polskiego*, co niedziolę od gortz, 10. do 12. za 
zgłoszeniem sie do AdministTacyi.

< » « r u d y  1 p a r k i :  Park na Wysokim Zamku z kop- 
cen* „l/nii Lubelskiej*, usypanym j>h pamiątko 300-Piej

rocznicy wiekopomnego Sejmu, —  Park Stryjski czyli Ki- 
lińskiego. -  Ogród miejski (Pojeznlcki) w środku miasta. —  
Wnłv H e im nńskie wzdłuż ulicy Karola Ludwiku Wały  
Hnbematorskie przed Namiestnictwem.

W ystawy i mngea.
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  t t y r o b ó w  p r z e m y ,  

j i lu  K r a j o w e g o  otwarta codzienno w domu niegdyś 
Riesladeckich (przy płaco ftalfcWimL Wstęp wolny w ;,‘0- 
piertzinłek, czwartek i piątek. W  inne dnie 10 cr.

—  N i e u s t a j ą c a  n y » t a o a  ajednoezonego Tow a­
rzystwa przyjaciół aztuk pięknych, przy placu 4w. Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta ort godziny 10. ranr do godz. r». 
popoł.

—  M u z e u m  p r s e u i j M l n u e  m i e j s k i e  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł- (w niedaielę l święta od godziny 1H do 1).

— / a k l a d  n a r o d o w y  in i .  I K i o l i l i a k l d n  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem medalel
1 świąt uroczystych. Uabinet monet i medali polskie* 
otwarty nadto we wtorki I piątki takie od godziny 3 do 
ó popoł.

—  IM iiz e n iu  l i n i e n i a  D z l e d n a s j c k t o b  we Lwo­
wie, ołica Teatralna L IB. i

T a r y f a  l i a k r A w  I d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły, 
dotożka 2 konna Ho cl. - -  jednokonna 25 ct. lazda o *  
dworzec główny, 2 konna 00 ct. l konna 45 ct. -  £a 
większy pakunek na kozie 20 ct. — daidy  do rogatek,
2 konna 00 ct. -  1 konna 30 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. 1 konna 85 ct. W  porze 
nocnej burs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych
0 5 ct. wyżej. Kurs tlakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek BO ct., na 
Wysoki 2amek i na cm enurze 70 ct,, w nocy o 10 ct. 
wyfe j

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 39 m. 

r.rt czaati lwowskiego, ważny ort 1 mnja 18fł'J.
filo L w o w a  przychodzą : 

y. K r a k o w a  osob. 0‘—  rano, osob. W*—  rano, posp.
1 30 w poL, osobowy 610 wiecz., posp. B-45 wlec*., osob.
k-.‘v5 wieczór. 2*10 w tiocv.

Z P o d  w o to c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3*0> w no­
cy. posp. 2*20 w południe, osobowy &*Im pop., osou

i  T a r n o p o l a .  B r o d ó w  7*44 rano (na Podzamcze).
C z  e r  n i o w i e  o osob. B* * 0 rano, osob. 11 *5o rano , 

posp. 1*5(1 w połndii., osobowy B'*-0 wieczór, osob. 
10*10 w nocy. 12*30 w nocy.

Z e  f l t r y i a  osob. 7 55 rano, osob. 1*4!) w poi. osob. 
10 30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

7. S o k a la  osobowy s-15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Rpłzrab

Z d a r  o s ł a w i  a o^ob. 11*15 przedpoł.
'/ J a n o w a  osob. 7*40 rano, os. M U  w poi. 7-f.Bw. od 

1. do 8 1 . maju I od 1»L do 30. wrześniu, codziea —  przez 
iśsztf* u ».ta w święta. '-,••21 w. od !. czerwca do 15. września.

Z b i z u c n ó w i c  6*50 rano (od 7. m aja do 10 wrze­
śnia1 - 15 wieczór (od 7. maja do 30. czerwca 8*34 w. 
i od it». sierpnia do 1" września).

Z  Z im n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. maja do 10, wrz.)

Ze  Lw ow a  odchodzą:
j>0 K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8 30rano, osob. 

£ ‘45 rano. posp. 2*55 w południe, osob. 6'4ó popoł., osob. 
l i ,.50 w nocy. posp. 12 50 w nocy.

Do P o d w o lo c a y .s k  (a Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*03 popoł., esob. 11*32 wieczór, 

po T a r n o p o l a  7*20 wieczór.
po C z e rn i  o w ie c  osob. 6*30 rano, osob. b ‘4f« przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po połud., osob. 
1 ( j -4 0  wieczór, osob. 2*36 w nocy.

l)o S t r y ja  osob. 6*20 tauo, osob. 9‘ 10 przed poL. 
oMib. 3‘G5 1'° polio), o-ob. 7*‘*0 wieczór.

Po S o k a la  o*ob. 10*10 przed pot., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Po T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob*7*42 wieczór, 
po J a r o s ł a w i a  osob, 5*25 popoł.
Po J a n o w a  osob. 5)*25 rano, o-sob. 12*50, od l/t— 15/« 

w święta 3*15 od ].  maja do 30. września), 6*ó0 wiecz. 
(k1 ł/6— 1*,« w  dnie powszednie S*35 wieczór (od 1. do 
31. maja i ed 16. do 30. września), U l o wieczór (od ). 

czerwca do 13. września w święta).
Po B r z u c h o  w ic  5*50 rar.r. (ort 7. maja do 10 w rze­

śnia) 2*J o (od 7. ma |a do l o. września w święta) 3 *3 o 
popot. (ml 7. maja u o JO wj ześniai,

1 )o Z i ni ii e ,l w o rt y  3*20 popoł. (od 7. maja do 2ó 
września).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo europejskiego,

1»<j k ia i.O H .1  przyotiou^u:
/. e I . ^ o w k  o>olł. 4-40 i aur posp. 7 i-ano, osob s*4 :, 

łanu. Mob. po-j.. :l|ta pi.pof., o *ub .«-;fi uói.ui
posp, 9*38 wieczór.

Z N. S ą c z a  prsez Buchę łyhd rano, 4*47 popoł. 
t  Sue M y l  W :i d o w i c do RlaMsowa 7-53 rano.
Z M s z a n y  d o i. od 1 Upca do 30 wreeśn. 7*40 w ie c .  
7j W i e l i c z k i  osob. I1*1f> rano, osob, S-oO wiecz.
Z O ś w i e ć  im  a uh  Skawinę osob. 11.01 przed poi 

9*40 wiecz,, na Trzebinię 7*83 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano. osob. 9*45 rano po=p. 

2*43 popol., osob. 5*14 yopol., po^p. wieczór o m .Ii*. 
10*09 wieczór.

7 T r z e b i n i  U -56 w nocy.

Z K rak o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano. osob, y*]o rano. osob. 

11 *—  przed pot., pOr*p. 2*49 popok, posp, 8*35 wiecz., osob! 
9*—  wieczór, osob. 1 b‘50 w  nocy.

Do O ś w i ę c im a  na Skawinę o^ob. 5*15 rauo, osob. 
1*(I8 popol.

Do O ś w i ę c im a  przez Trzebinie osob. fi*-tu wiecz.
Do M s z a n y  dolnej od 25 rzerwca do 30 września 

n>ob. 8 rano.
Do H n s t a t y n a  przez Buchę 9*05 przed pui,
Do l l y r o w a  przez Huehę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  o?ob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. t*le popoł.. mięsa. 3 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano. posp. 7*25 rano iKnh. 

9*20 rano, osob. 2 popol., po-p. 2*31 popoł., posp. lO\\iyt*/. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popol.

%  /apy tania
Odpowiuda Adinlrti 

straty a i j h . «  po ou-zy- 
loa&tn 5 et. mert.i,

Drobne ogłoszenia.

we Lw ow ie, H alicka 16
loleca 'wielki wyhór ręozników 
ihustek do nosa, ścierni; dre­

lichów

P rzem ys ł  k ra jow y !
W ó m l  d la  da-ieci własnego 
Wyrobu po zł. 8 -SO, poleca 
fabryka A . K o n ie  w ie ż a  

L w ó w ,  t k a d e m ie k a  3 
~r a a  —  n i — a iniiiiam

H e r b a k k, iu a k «  
t mitej 

jlwnHici, poleca uaoilftl W ohla, 
Lwów, pasaż Hunsmana 16

[ ’  l r o e z j ńsk ieso w pa-
^  sażu Hausmana :
Pói Lilo Herbatników CO ct., 
Pomadek CO ct., karmelków 
10 et Czekoladek 1 zł. Wy 
rób w ła s n y .  - 1867

i r a u i o )  <tu s z y c ia
-  ■- Singera ręczne od 2ó zi. 
do 50 złr., nożne od 27 złr. 
do 65 zł. Największy .skład 
^ iaaju roczna sprzedaż 750, 
" ń  maszyn jest zawsze na 
®‘4adzio d,i wyboru. Proszę żą­
dać eenniki. Jozef Iwanicki. Aka- 
dcruicka 26. 1798

C j w n y  stalowe, nowe z błe- 
' j  ami piękności, wa­

żące po 9 kię. bieżący .neter, 
|at oteż używane kolejowe wei- 
ehy w dosKonałym stnnle tanio 
do -prze ian.a. — Zgłoszenia 
Pod F R. do „Słowa F Jak. * 

1957

ioi0 b a ż a n c ie  
UnlhZo JdJd ao nabycia 
P  zarządzie dobr krakowiee.

1964

In teresy  majątkowe
i h a n d lo w e .

!»M 'ja ;tteJ i z dwóch folwar- 
ków obszaru 441 i m. dwa 

kilom, od kolei, korzystnie do 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
w kaneelaryi adwokatów Li- 
siewiczów, Lwów, Wałowa 23.

1702

Snfplitł na preńiacyi do wy- 
iip i Cfl-tl (1 cierża'- .cnia od 
września br. \S yjaśnieu udzie­
la inw, Ur. NT. kiiłikowsta wo 
Lwowie, ul. Trzeciego M ija 5.

L786

T i'z ę d n lk . mówiący tyJfco 
1 po niemiecku poszukuje 

rdogancko umebloyvunego fron­
towego pokoju z osobnym 
wchodem przy lepszej rodzinie 
z wiktem mb bez do natych­
miastowego objęcia. Zgłoszę 
nia pod 100, Ajcncya dzienni­
ków, Masaż ILaitfcmąj#: 1!)9U

le i z k a u b ’  z  o s ro d i- in  
-tu n a ję c ia  NA ii la „He­

lena* (Kastolówka). NN iodomość 
w iiaudiu .la n a  i ł r o t i i i l -  
SittJoeo. 1982

K A e a lu o ś ć  w ITzemyślu na 
Zasaniu około 20 morgów 

z liudyiikaini w calożci idb 
ozęćciowo do sprzedania Wia­
domość, Apteka Sałisó w. (1961

ia *a  spizedaż . o t w a r l i  pod
A ”  miastem obwodowom, 90 
morgów nu jprzedniejszej gleby, 
diug 1 .uOO' zlr„ fo lw aa-U  pod 
miastem powiatowom, oO mor- 
gów. — NNiadomości udziela 
Agono y a krakowska, Sam boi.

1955

T f i o  s p r z e d a n ia  Y l i l lA
wiejska, elegancka ze 

starannie utrzymany ni ogro­
dem, 50 kroków od dużego 
la.-u. pół godziny chodu od ro­
gatki lwowskiej oddalona — 
Bliższa wiadomość ul. Bema Hi 
I-sze piętro. 1963

■  n o  sprzedania w ,Tawo- 
“  ™ rowie kamienica piątrowa 
w Rynku Lachowicz, -lawo 
rów 1973

ł m o lw a r k  ładnie zagospo- 
darowany, obszaru .0 mor­

gów, korzystnie dosprzeduuui. 
Bliższa wiadomość kaucelarya 
adwokatów Lisiewiczów, Lwów 
Wałowa 23. (Bernardyńska I).

v 1697

W y iy n  wodno-parowy w Bia-
ITM  )pj pod Rzeszowem jest 
do sprzedania. — Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd dóbr w Tyr- 
ezynie. 1993

P o s z u k u ję  dzierżawy fol­
warku od 800 do 500 

morgów, wymagana dobra zie­
mia, dobrze zagospodarowany. 
Odpowiednie wairnki. Łaska­
we zgłoszenia p -r. H. Z. Ole­
szyce. 1978

I  M ieszkan ia  i sklepy. |

g ,»tw|j,'ii jsB ii z całem uizą- 
‘ dzcini-m jest do sprzoda- 

L la- Bliższa wiadomość Styli,
rrzem yj iśrsj

j  'h n r ą ż r z jz u a  18. A po-
koje, kuchnia, zaraz do

najęcia 1837

^ y k s t u s n a  ł3 b  4 pokoje 
z przedpokojem i przyna 

leżytościami zaraz do wyna­
jęcia. 1975

€ t n tętlia  i. A la  2 pokoje 
*  z kuchnią i pizedpokojem 

zaraz do naji.ia. 19-0

| O ji i ins ie i i ia  r ó ż n e .  | 

Ostrzeżenie.
Pon ieważ naśladują opako­
wanie mojej Farbki w pro­
szku do - b ielizny w w ore­
czkach, upraszam przed za ­
kupiłem uważać na firnie 
moja O . T ,  Wincklera 
Sj,n we Lwowie, R y ­
nek 28. Główny i najstar­
szy skład farb, pokostów

i artykułów domowych.
1856

g jA ł y jin  /.e! Zakiad wodo- 
leczniczy w romantycznej 

górskiej okolicy, otwarty d. 1 
czerwca trwać będzie do osta­
tniego września Poczta, starka 
kolei, telegraf w miejscu.

1777

t  n lo ln io it i i  krawczyni po­
szukuje roboto w domu pry­
watnym Ul. Łyczakowska 57, 
M. K.

| Posady  i za jęc ia .

t i-U Y .ern au tK a  z językiem 
polskim, niomieckim. francu­
skim i angielskim poszukuje 
posady. A. S. 25, p.-r. gł. p.

o ) Posau/,- wane.

f > to r to m  Uublańczyk •/. kil- 
J  kiimistolctniu prnlciyką po 

szukujc posady. \,lres Woj- 
ciechowski p. Ncwica. 1875

k o r o n  zapłacę te­
mu, kto wyrobi 

miejsce odpowiednie agrono­
mowi teoretycznie i praktycznie 
wyżej wykształconemu. Bliższe 
porozumienie pod B. fi. 50 p.-r. 
Lelatyn. i.579

Sensacyjna N o w o ść!
A t o l  amerykańska cytra Har­
to w a najnowszej konstrnkcyi. 
kt( ra przewyższa wszystkie do­
tychczasowo — i na której
"  jednej lokcyi bez z n a jo m o ś c i  

nut nauczę grać — sa do na­
bycia wraz z szkoła i nutami 
liczbowemi w cenie 13 z4i. 
Zamówienia przyjmuje i bez­
płatnie uczy grać od 8 do 11 

rano i od 1 do 7 w ieozór. 
Hotel Centralny, Kołakowd..

1988

. l|«Abn w śre-dnim wieku pi 
szukuje posady samoistnej 

do gospodaistwa i do kuchni 
l ’ .-r. „M" w l’ rzemyśln. (J9G9

so lia  młoda, inteligentna 
'* w poszukuje miejsca do Za- 
i mdu u wdowca luli księdza. 
I wów, p..f. „Helena*. (1989

UPI7 >n lni« rnlynowany, mlo 
. A ?  ÓN- nieżonaty.

"4a-dajacy językiem polskim, 
ruskim j niemieckim w han- 
nruah korzennych i kolonial- 
1 i bobrze zaprowadzony, 
szuba za skromnem wynacro- 
jzemom odpowiedniej pojady 
, wiadectwem i refeńćyą słu- 
z ji' możo. Bwentualne oferty 
pod adrosą S. N posto-rest., 
i.wow. 198;,

Bona
w biurze F. Zagórskiej. Lwów, 
• 'borążczyzna 7. "  1984

niemka, jest zaraz 
do umieszczenia

»H «*n a t te r  \ korespondent 
polski i niemiecki poszukuje 

ia- A. B p.-r. Lwów.

Do odświeżania
kape lu szaw  s łom kowych

poleca L854

0. T. H E M  SYS
we Lwowie, Kynek 23

Lakiery kolorowe
we tlaszeezkach i na wagę, 

S f f *  Conniki na żądanie gra­
tis i iranco.

Hi.Mla o sob a  poszukuje biu- 
iowego zajęcia, kasjerki, to- 
nmzyszki, bony. „Felicya* p.-r. 
g.owna pocztę

I  i l .u , ,  zajęcia popołu­
dniowego pod skromnjTmi wa­
rt tikami w kaneelaryi adwo- 

a(,*v'ej- .Kancelista* p.r.

1 ‘ a ru d n ik  zdolnjT w swoim 
zawodzie, z dobremi świade­
ctwami, żonaty, poszukuj1-1 po­
sady. Adres J Blaszko wski, 
Lwów, Ormiańska tą, L P

M :tni|>uiant z pismem kaii- 
graticznem i rąuuwem p szu- 
kuje zajęcia biurowego. J B., 
finste-restante, Samboi.

O s ie ro c o n a  osob a  poszu­
kuje miejsca do zarządu domu. 
zajmie się kuchnią. „Celina” 
T'-rawt wołoska b.-r

MiOii.ynistn werkfiihror po­
szukuje posady w większym 
przodsiębiorstwic, R. S. D. p.-r. 
Jedlicze.

S ccIr iik  *i i gospodarz z na­
rzędziem poszukuje miejsca. 
Rynek 28, biuro sług Bi.Madz 
uiowskiogo.

Owooa młoda, z wielkiom za­
miłowaniem dla chorych poszn- 
tujc odpowiedniego zaicc.a. 
27o(1n „Słowo”.

Młoda osoba poszukuje miej­
sca o samoistnego zarządu do­
mu. Ul. Ochronek 5, 1 u. A. A
L e ś n ic z y  egzom. z dobremi 
świadectwami, żonaty, 1 dzie­
cko poszukuje posadj’ od 1 lipca. 
Kochanowskiego 0, drzwi 14.

u) Zao/h,'roiv(i)ie.

IT T c zn la  14—15 lat liczącego 
z ukończoną 1. klasą gim- 

liazyalna. lub realną poszukuje 
liaudol korzenny Śt. J<- kie 
wieża w Rzeszowie. '981

Do 1. -rO/99 prez.

\fttjfchawanis i nauka.
E f i o  prawno - historyczuegM 
® ^  egzaminu przj-gotowujc. 
Zglosz. „R. D. -i0“ p.-r. Uwiiw.

1836

U czeń  V. ki.gimu. poszulaiji' 
lekcyi za skroiunem wynagro­
dzeniem. Zglośżeniu niiędzj 
godz. 3—5, Kalecza 18.

1 *0 9 «Q K ilfą  lokc.rS w donn 
obywatelskim  do walych dzici- 
do i. Juli li- ki. gim. .-Nmiku 31' 
p.-r. Lwów.

\ .iu c *y c ic lu a  z mntmn
kwalilikucyą i illuższą praktyi; 
p r z y  szkole poszukuje lei.cj i 
w e  Lwowie. rilics <1. VS. Arlii,. 
„Siowa Bob*

S e iu in a rzy  s t■»« 1 r. poszu­
kuje lekcyi za skiomne wyna­
grodzenie. J■ A. 81 p.-r. f iwów.

I :c *eń  1' ki. szkoły realnej 
poszukuje lekcy! za skromne 
w.yimgrodzenie. -Jan Jabłoóski, 
uf Sykstuska 23.

N au c^yc ic lK a  Niemka p,.,. 
Sziikuje lekcyi języka niemie- 
c-kiego i innych przedmiotów. 
Takżo zn wikt. Wiadomość ul. 
Zamojskiego 2, parter.

b)

e)

1 0 1 -

Ogłoszenie licytacyi.
- Oetem wydzierżawienia przysługującego Gminie miasta

Żółkwi: ‘
») piawa wyszynku gorącycli napojów, oraz prawa propi­

nacji piwnej i miodowej,
prawa propinacji w majątkami Żółkiew, Zamek, Wiu 
liki żółkiewskie, Sojtoszyn. Korośoielne aii b.<poszyn 
i Ozarny rów ad Wiązowa,
prawa poboru podatku konsumcjjnego, na czas od 1 
slyc*n.a 1900 ao Si grudnia 1903, lub od 1 stycznia 
1900 do 31 grudnia 1906, ewentualnie do końca peryodu 
(ustawa z 22 kwietnia 1888 1W u .tr 80) tj. 1910 rokul 
rozpisuje niniejszem Magistral król miasta Żóikwi 
bliczną licytacye na  d zień  a o  m r t t c a  1 S !ł «  
od godziny 10 qo 12 w południe.

Jako cenę wywoiania ustanawia się 
aó a) kwotę 6.C00 zlr. a. w.
ad b) „ 3.500 ,
ad ci „ 25.000 „
razem „ 36.100 zlr. a. w.

Licytown" można powyższe przedmioTy tylko razem, ab. 
zapomocą ofert pisemnjmli do których należ dołączyć 10ulj 
cadyum od całej kwoty w gotówce lub w papierach piipilar :e 
liezpieczeństwo mających, ewent. ua książeczce galic. ka.-> 
oszczędności. Oferty w zamkniętych, imieniem i nazwiskiem 
oferenta zaopatrzonych kopertach muszą być przez oferent i 
własnoręcznie podpisane, z tym dodatkiem, że warunki licyiu 
cyjne są mu znane i takowym bezwarunkowo się poddaje

Zatwierdzenie v. y n i k 11 licytacyi zawisło pod każuj u 
względem od ucnwaiy 1'adji miejskiej, warunki licytacyjne 
przejrzeć można w biurze Magistratu w godzinach urzędów vl-i:

/f Magistratu iv Żółkwi &■ Jg maja 1990. tObfl
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URSENTALINA puder w płynie R a l & t u n  « l e  M e e c a i JAN IKNATOWICZ
nadaje twarzy pięKną i przyjemną białość, od 

śwerza i konserwuje. Cena l z ii
znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do z a ­

chowania w dzięków  az do późnej s tarości. Cena 4 zł.

L w ó w  (sklepy -własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha*
li oku ]. 11., K ra k ó w : Sukiennice 1.20., Czemiow- 
ce: Rynek 1. 2., Przem yśl: Franciszkańska 1. 24

f .
ahryki 5 u kr u

z krochmalu
sy ro p u  i J e h i r y i i y

wedle najnowszego w ypróbo­
wanego system u. Ih z a d z tn ie  
tanie. W ytw ory znakom ite.

Specyaine przedsiębior­
stwo do zakładania i prze­
budowy fabryk krochmalu

W. h. Uhlana, Lipsk.
F p o s jie h ta  d a rm o .

Sassów!
S ł a w n e  b i b a m i  c y g a r e t o w e  S a s -  
s o ń s k i e  p r z e r a b i a  n a  k s i ą t e e j k l
(do kręconych papierosów ) o r a z  n a  l u t -  

k f  r y g a r e t o s T t  wyłączn ie firma

WS
LwowieS. Wierusz Niemojowski

iz e r - Do Datycia we wszystkich trafikach. * s s t

Na sezon
poleca

0. T. Wmckiera Syn
L w ó w ,  R y s i e k  1. 3 #

do odświeżania i konsn  
wowania bucików

laK ier  żó łty  c z a rn y  i b iaiy
Apretury, mydło

Oryginalne
Singera rr.aszyny do szycia

dla

k a ż d e j  g a ł ę z i  f a b r y k a c y i
jakotez

przemysłu domowego.

do czyszczenia skór, siodeł 
i butików', 185ó

Maszyny dc szycia Singera Co, zawdzięczają swą sławę 
i-wiatową, znakomitej jakości i wszechstronnej działalności, któ- 
l.eml zawsze odznaczały się te fabrykaty. Zwiększający się stale 
lidbyt, najwyższe nagród-, na wszystkich wystawach i istnienie 
orzeszki 40 Jat fabryki dają najpewniejszą i najzupełniejszą 
lękojmię dobroci naszych maszyn.

Bezpłatna u&iiba n u to  artystycznego. 
S ingera  urządzenie przenoszenia siły najnowszej 

K ousim kcyi.
S ingera  motor elektryczny spec ja lny  dla ty pro  wadzenlu w  ruch  maszyn do 

szycia w e wszystkich w ielkościach.

W aselin ę , „G lic e rin  
Pohsch i R yccio ie .

Singer Co Tow. Akc., Lwów, ul. Sykstuska I. 6.
przedtem flrma: G. NEIDLINGER 1300

Nielojalna konkureneya’
Pewna nrma lwowska ogniszala i ogłasza, rzekomo w imie­

niu fabryki „N. A. Woroncowa-' w Tnie, że, (posiada inonopoi 
sprzede ży i zastępstwo samowarów tej fabryki. Kieprawdzi- 
wem  jest to twierdzenie, albowiem na moje żądanie, fabryka 
N\ A. Woroncowa oświadczyła mi na piśmie, że n ikom u nie 
unła monopolu ani zastępstwa na sprzedaż swoich wyrobów, 
a że na żądanie, każdemu wyśir bezpośrednio swoje samo 
wary. Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność, nadmieniam, 
że w moim handlu są tylko praw dziw i sam ow ary  tu l­
sk ie  X. A. W uioncow a, i  donoszę przy tej sposobności, 
ze otrzymałem teraz świeży transport oryginalnych samowa­
rów y. A. W oroncowa. O ryginalny list fa b ry k i K. A. 
-Woroncowa jest wystawiony w oknie mego handlu.

Z wysoKiem poważaniem 
1776 13.
hurfow-ny skład herbaty .osyjskiej i kai iwan.wej Sergiusza 
Wasilewicza Periowa w Moskwie Lwów, ul. Trybunalska 1 .

Lecznica dra Ip. Tarnawskiego
w  K ostow ie  (za Kołomyją), 

do 30 osób og ian iC Łona  jest iu ź  otwartą.
środk i: leczen ie wodą, zastosowauą dyetą i inne hy-

1 03-1

Z i k M  zd ro jo w v -k ą p ie !o w v  wód
cu rn/anu rh  w Pobliżu Lwowa milę 
olał Lidii J.lill od Gródka, a półtorej

Odznaczone 
32 medalami

Ę ipądjlepzy gatunek!

•  od Szczerca oddalony.
l. V*oda s i.in zaon , n a js iln ie j­

sza ze wszystkich w ód siarczany cli konty jentu.
2. Znakom ite kąp ie le  borow inowe.
8 Leczenie zim ną w odą. elektry eznością, masażem  

kąp ie le  rzeczne w  Wt ereszczy ey.
Leczy się z nadzw yczajnym  s k u u ie m  reu m atyzm  m ięśni 

i stawów w ypociny po zap .ilt n iach . Długotrwałe obrzęki po 
zw ic h n ię c ia c h  i z ła m a n ia c h . C h o jab y  uktadc n erw o w eg o /zo łzy  
choroby skóry, opóźnione postacie kiły. o ty łeśc. choi ooy ko­
biece, prze w ło c zn e  z a tru c ia  m eta liczn e  tu d z ież  n e u ra s te n ia .

i« ontunikacya ze Lw ow em  nader ułatwiona. 
.Codziennie kursuje poczta powozowa p , 75 et. od osoby. 
-Lekarz zdrojowy Jkr. L  W ern ick i. 17 48

Nasi Czytelnicy inogą otrzymać

za 2  zl. 5 0  ct.
z przesyłką pocztową za 2  z l. 4 6  ct.

t O H l Ć  W  J z i e i  n a s t ę p u ją c y c h :

Dziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 
(B . Bolesławitę) z e  w s t ę p e m  J .  L .  Popławskiego, tom 1.

Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez dr.
Feliksa Koneeznego (z ilustracyami) tom 1.

Pamiętniki kwesta,! za, przez Ignacego Chodźkę 
ze wstępem dr. P iotia  Chmielowskiego, tomów 2.

Hryhor serdeczny i Jeden z wielu, przez Z jg -  
munta Makowskiego (T. T. Jeża), tomow 2.

Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­
wera), tomów 2 .

Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez A l­
fonsa Łaudeta, ze wstępem Aut. Potockiego, tom 1.

C rę s + .o c h o w a  w  o b r a z a o l i  h i s t o r y c z n y c h ,  przez 
Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1 .

Ii zieimik podróży i zdarzeń hrabiego Be­
niowskiego na Syberyi, Azyi i Afryce, ze 
wstępem Antoniego lotockrego, tomów 4.

f d r e s :  „ S ło w o  P o l s k ie " ,  L w ó w ,  C h o rą ż c z y z n a  1. 17.

Ulepszone 0  n f  n  t l l f  ^ i s c n a  orv?ina!ne 
jako tez u l d l U l U l l j  automatyczne

oddające

głos i śpiew ludzki, muzykę jak
najnaturalniej za wrzuceniem  monety 

również -----

wielki wybór najnowszych wałków
na składzie u , 1937

J a k ó b a  M a s c h le ra  we Lwowie
ul. Jagiellońska 1. 13, I l-g ie  piętro.

W  dm u 31-jfo m aja  1»99 o godz. 3. popołudniu  
odoodaile się w  sali Tow . zaliczkow ego w  K o m u  nie

'w ycza jn s  W a ln e  Zgrom adzen ie
Tow. zaliczkowego w Komarnie r a  powiat sądowy Komarnianski

Etowarzysjen.a zarejestr. s nieogramcaoną por̂ Uą 
na które wszystkich do glosowania uprawnionych zapraszamy.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1 Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego "ziomrdzenia.
2. Spraw-ozdanie Dyrekcję z czynności 1 rachunków za 1 1898.
3. Sprawozdanie komisy) rewizyjnej za rok 1898 z wnioskiem 

na udzielenie Dyrekcji ausolutoryum z czynności i rachun­
ków za czas od 1 stycznia 1898 do 31 grudnia 1898.

4. Rozdział czystego zysku z a rok 1898.
а. *  ybór 1 członka Dyrekcyi na ialsze trzechlecie.
б. Załatwienie wniosku : XXIX. Walnego Zgromadzenia.

W Komarnie unia 16 maja 1899. 1935
S  R s d y  j f c T & ć o s o r o S s e i i

Towarzystwa zaliczkowego w Komarnie na powiat sądowy Lomarnianskl
stowarzjśzeiii, 2areje3tr. z ni«ogi'»“ ,czou‘t

Dr. JuDmsli ^  '■'homidi
  prezes, SSL Sê et ẑ&.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

B Y S T R A  obok B IE L S K A
t Staeya koiei Dżiedsice-Zywiee).

\V przepysznej górskiej i lesistej okolicy Najnowsze 
urządzenia wodulecznicze, elektroterapia, k ą p ie l w świetle 
ClektryCZnem, gimnastyka lecznicza czynna, bierna, tudzież 
szwedzka, masaż, kuraeye dyetyozne, tudtieź terenowe. — 
Z komfonem urządzone sale wspólne ,aualnia, sala konwer- 
sacyjna. bildrdowa rutnołr 1 czetelnia, oszklone werandy i kryty 
deptak 1849 1

E lek try c zn e  o św ie t len ie  w szys tk ich  u b ikacy j.
Tel0*onu międzymiastowego nr, iei.

Prorpektów j°koteż pisemnych i telcfoniernyeh iniorma- 
cyi dustaroza każdej chwili >Zarząd Zakładu.

W *
I

ń • . dworskie bardzo dobre 'Ta klg. ) 
uWitiŻfj heserowe ze śmietany 1 2 k lg .) ceny najniższe 

deserowe ze śmietanki z Kor. J/4 klg. — -J6 ct. 
Bryndzę świeżą majową V- klg. — '16 „
Kompoty s u s z o n e ..................... 2 . k lg .— 25 „
Groszek młodziutki suszony V* k lg .— -90 „
Miód deserowy przepyszny, słoik . . .  — 20 „
Miód patoka, przepyszny . \ 2 k lg .— -32 „
śarm >’ada mięszana . kle — 40 i — 48 „ 

Kawę olbrzymią Ceylon Lsklg. 1'08
Kawę familijna zieloną 1 skłg. — 'C t
Herbatę oryginalną rosyjską z ban­

derolą .......................  l /8 kig. oa —-40
Wysiewki z herbat najlepsze vs klg. od — '30

f
Świeże wody m iueraine

puieca handel pod palm^

Z. ZA D U R O W IC Z a  i Sp
Lwów, ul. Akademicka I. 6.

tWn

Realność z ogrodem w Kołomyi
w pobliżu kolei i koszar wojskowych d.® s p i Ł e d a r A a .  
Dom o 5-ciu UDikacyacb z wszeikiemi przynależnosciami sto­
doła ze stajnią, ogród morgowy', na korzystnych warunkach., 
dający się rozparcelować. Ceua pczystępua, Wiadomość 
J Riowicki w Racie, poczta Rawa Ruska. 1974

K o M ł k r . r s .
Prezydent król. stoi. miasta Lwowa rozpisuje niniejszem kon­
kurs na pesadę k ie ro w n ik a  m iejsk iego B iu r a  p o ­

średn ictw a pracy  z płacą 1-200 zlr. rot*.nie. 
Kandydaci winni się wykazać:
1 że nie przekroczyli 40 roku życ ia ;
2. ze ukończyli szkoły średuie
3. że posiauają znajomość ustaw i stosunków, cdno 

szących się do klas pracujących:
, 4. uzdomienie konceptowe.

Posada ta ule jest stałą.
Podania wnosić należy na ręce prezydyura magistrat.- 

da arna 5. czerwca 1899 r, 1992

O G Ł O S Z E N I E !

R a d a  n a d z o r c z a
Kas> zaliczkow ej i_ oszczędności

w  Ł A Ń C U C I E
zaprasza członków na 

2 6 - t e  r o c z n e

WALNE Z G R I « Z E K
które odbędzie się 

w  d n iu  3 0  m a ja  1899 ' o  g o d z in i e  11 p r z e d ­
p o łu d n ie m ,  w  d o m u  w ła s n y m  

' P o rzą d ek  d s ie im y::

1. Sprawozdanie D yrekcy i z czynności i rachunków 
za rok 1898.

2. W n iosk i kom isyi kontrolu jącej o udzielenie Dy- 
rekcyi aosolutoryuiif z czynności i rachunków* za 
rok 1898. - ~

3 . W n iosek  R ady nadzorczej w sprawie rozdała 
czystego z jsku  §§. 30 , 41, 63 i 64 statutu

4. Zatw ierdzen ie wyboru trzech  dyrektorów  i dwóch 
zastępców  na p rzec iąg  la t trzech.

5. Zmiana §§. 5, ń  8, 30  i 31-go statutu.

2 Raj) R ato m  Easy aalicaowej i
W  Łańcucie dnia 18 m aja  1899.
Sekretarz: Prezes:

Z a b ie ls k i wr. K e lle ra ?  an w r
NB. Zamknięcie racaunków za r. 1898 służy członkom 

do przejrzenia w biurze Towarzystwa w godzinach urzędo­
wych. łVstęp na zgromadzenie dozwolony czionkom za oka­
zaniem książeczki udziałowej. Stanowczy głos przy uchwa­
łach i wyborach lnsją cziunkowle, Którzy przynajmniej je­
den udział (20 zł.) do kasy Towarzystwa wpłacił* (f. 10 lit.' a 
statutu).

1.000 fiopert
w Dd tJzG dobrym gatunku, z drukiem firmy 

, z a  3  i{ 6 0  ct.
wras z przes, pocztową, vyko».uje

Drukarnia „Słowa Polskiego**
w e  L w o w ie ,  

C h o rą ż c z y z n a  17-19

M l

8$
SJ

42UJ \M

Nnkludc-iii Spółki wydawniczej we Lw ow ie, Stow . zar. z ogr. jioręku. —  Z  di ukarni „S łow a  P o lsk iego * we Lw ow ie, pod zarządem  Z  F a łac in ik iego .


